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Nowa Wspólna Polityka Rolna  
– szansą i wyzwaniem dla Polski 

Twoje kompletne źródło wiedzy  
o polityce rolnej Unii Europejskiej.

Projekt realizowany przy wsparciu Komisji Europejskiej, w ramach programu:  
Information Measures relating to the Common Agricultural Policy (IMCAP)

Kampania informacyjna w celu 
podniesienia świadomości 
i lepszego zrozumienia przez 
grupy docelowe korzyści 
i wyzwań związanych 
z wdrażaniem nowej Wspólnej 
Polityki Rolnej. 

• strona www.politykarolna.eu
• kampania w mediach 

społecznościowych
• wideo podcasty 
• konferencja
• wideo reportaże
• wkładki tematyczne  

do czasopism
• kampania  

„Młodzi na wsi”

Wyrażone poglądy i opinie są jednak wyłącznie opiniami autorów i nieko-
niecznie odzwierciedlają poglądy i opinie Unii Europejskiej. Unia Europej-
ska ani organ przyznający pomoc nie ponoszą za nie odpowiedzialności.
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„Rolnictwo musi mieć niezbędną stabilność, aby zachęcić 
młodych ludzi do podjęcia zawodu, w tym poprzez godzi-
we dochody i lepiej ukierunkowane wsparcie publiczne.”

Wizja dla rolnictwa UE, 2025  

W czasie kiedy Komisja Europejska pracuje nad strategią 
wymiany pokoleniowej w rolnictwie, dowiedzmy się, co 
mają do powiedzenia młodzi mieszkańcy obszarów wiej-
skich. Z jakimi problemami się borykają i jak pracują na 
sukces. W kolejnym wydaniu Hasła Ogrodniczego dedy-
kowanego młodym na wsi rozmawiamy z osobami, które 
znalazły tu swoje miejsce na ziemi. Ich decyzja o budo-
waniu swojej przyszłości nie zawsze jest wynikiem zmia-
ny pokoleniowej. Niektórzy całkowicie wywrócili swoje 
życie do góry nogami, decydując się zamienić miasto na 
wieś. Rezygnując ze stałej pensji, musieli przestawić się na 
inny rytm pracy i inne planowanie finansów, ale są prze-
konani, że wieś daje wiele możliwości. Do swojej dzia-
łalności wnoszą doświadczenie w obsłudze nowoczes-
nych technologii i mediów. Poza codzienną ciężką pracą 
w gospodarstwach spełniają swoje marzenia i realizują 
plany podejmując się różnych ról społecznych – liderów 
lokalnej społeczności, członków organizacji rolniczych, 
sołtysek i sołtysów. Starają się integrować mieszkańców, 
dbać o kulturę i tradycje wsi. Nie jest im obojętny stan 
środowiska naturalnego, zachowanie bioróżnorodności 
i cenią sobie bliski kontakt z naturą. Podejmują się nieła-
twej produkcji ekologicznej, bo są przekonani, że to do-
bry kierunek na przyszłość. 

Tak wygląda wieś od nowa. Chociaż przed jej mieszkańca-
mi jeszcze wiele wyzwań. Bardzo ważne jest budowanie 
pozytywnych relacji międzypokoleniowych, które wyma-
ga wiele uwagi i troski. W obliczy niżu demograficznego 
trzeba zadbać o najmłodszych, aby stworzyć im dobre 
warunki do rozwoju i zachęcać ich do zaangażowania 
w życie lokalne. Przeciwdziałanie i dostosowywanie się 
do niekorzystnych skutków obecnej sytuacji demograficz-
nej jest niezbędne dla utrzymania żywotności obszarów 
wiejskich i prowadzenia produkcji rolnej w sposób zrów-
noważony i opłacalny. 

„Odnowa pokoleniowa to nie tylko wyzwanie – to także 
ogromna szansa. To szansa na odważną transformację eu-
ropejskiego rolnictwa, w kierunku sektora bardziej zrów-
noważonego, cyfrowego i innowacyjnego. To szansa, by 
młodzi stali się liderami zmian, a nie tylko ich odbiorcami. 
To szansa na bezpieczeństwo żywnościowe UE”

Minister rolnictwa i rozwoju wsi Czesław Siekierski na spotkaniu  

unijnych ministrów rolnictwa. Czerwiec, 2025 

Wszystkim, którzy związali swoje losy z obszarami wiej-
skimi, a w szczególności młodym i przyszłym rolnikom, 
życzymy wytrwałości i powodzenia.
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Pszczoły dają się lubić

Lubi wieś i ma pszczoły, ale nie wybrał szkoły rolniczej. Tymoteusz Bera od dziecka mieszka na wsi. 

Lubi pracę w gospodarstwie. Od kilku lat prowadzi pasiekę w sadzie dziadka. Jednak wybrał 

zawód nie związany bezpośrednio z rolnictwem. Jaki to kierunek i czy w przyszłości planuje 

jednak pracę na roli? A może zwiększy pasiekę? Czy na pszczołach można zarobić?

Opowiedz proszę trochę, jak wspo-

minasz dzieciństwo w gospodar-

stwie w Kobylnikach. 

Tymoteusz Bera (T.B.): Dzieciństwo 

wspominam bardzo miło. Muszę przy-

znać, że w mojej wiosce nie było za 

dużo rówieśników, Internet już był do-

stępny, ale nic w nim nie było, a bajki 

w TV były tylko w formie wieczorynki. 

Dzięki temu wiosną i latem czas spę-

dzałem na zabawie z młodszą siostrą 

w ogrodzie. Zimą i wczesną wiosną 

tata Przemysław Bera oraz dziadek 

Krzysztof Bera cięli drzewa w sadzie, 

jak była taka możliwość to szedłem 

do nich z kanapkami i herbatą i pa-

trzyłem, jak tną drzewa, czasem sta-

rałem się pomóc z różnym skutkiem. 

Wiosną, latem i jesienią w zależności 

od potrzeb tata i dziadek wykorzy-

stywali ciągniki do oprysków lub roz-

drabniania gałęzi. Jak tylko mogłem 

starałem się jeździć z nimi w ciągni-

kach. Kiedy podrosłem i miałem siłę 

nacisnąć sprzęgło, nie mogłem się do-

czekać rozdrabniania gałęzi czy ko-

szenia trawy w sadzie. Nawet dzisiaj, 

gdy mogę coś zrobić ciągnikiem – nie 

mogę się doczekać, jak tylko usiądę 

za kierownicą i odpalę tę niesamowi-

tą maszynę. Niestety, tacie ciężko było 

utrzymać rodzinę z sadu dlatego mu-

siał się przebranżowić na profesję ślu-

sarską. Mimo prowadzenia firmy sad 

pozostał i do dzisiaj prowadzimy go 

ze względu na pradziadka Bolesława 

Berę i w ramach hobby. Pradziadek był 

naukowcem w Instytucie Ogrodnictwa 

w Skierniewicach. Pradziadek Bolesław 

i dziadek Krzysztof założyli dwunasto-

hektarowy sad, w którym były prowa-

dzone doświadczenia sadownicze.

Od najmłodszych lat znasz gospo-

darstwo drugich dziadków, jak to 

wygląda?

T.B.: Dziadkowie Jan i Teresa Bojakow-

scy prowadzą małe tradycyjne gospo-

darstwo rolno-hodowlane w woje-

wództwie kujawsko-pomorskim. Mają 

około 15 ha ziemi rolnej i łąk. Głów-

nie uprawiają pszenicę, żyto i owies 

oraz pyry. Dziadkowie hodują krowy, 

świnie, kury i kaczki. Każde wakacje 

spędzałem u nich na żniwach lub wy-

kopkach. Przy sianokosach pomaga-

łem przy zwożeniu siana – nigdy nie 

zapomnę widoku ciapka z wozem 

drabiniastym. Były dni kiedy w polu 

nie było pracy, wtedy wraz z wujem 

przygotowywaliśmy paszę dla zwie-

rząt. Pasza zawsze była z tego co pole 

przyniosło. 

Czyli Twoi rodzice pochodzą z go-

spodarstw, czy Ty nie chciałeś wy-

brać szkoły rolniczej?

T.B.: Tata wychował się w gospodar-

stwie sadowniczym. Często wspomi-

na, jak pradziadek i dziadek zaczynali 

od truskawek, a następnie systema-

tycznie powstawał sad. Tata zawsze 

chciał pracować w sadzie, dlatego  

ukończył technikum o profilu ogrod-

niczym. Mama pochodzi z gospodar-

stwa rolno-hodowlanego. Tam w ro-

dzinnych stronach do końca liceum 

pomagała na roli. Po ukończeniu 

szkoły wyjechała do Poznania na stu-

dia, gdzie poznała mojego tatę. Całą 

szkołę podstawową marzyłem żeby 

zostać rolnikiem. Podczas gimnazjum 

zacząłem zauważać więcej proble-

mów związanych z prowadzaniem go-

spodarstwa rolniczego i sadownicze-

go. Technikum do którego tata chodził 

zdążyło się przebranżowić, więc nie 

miałem szansy na edukację ogrodni-

czą. Technikum typowo rolnicze było 

za daleko, a gospodarstwo dziadków 

z Kujaw za daleko, aby wiedzę teore-

tyczną przekuwać na praktyczną.

Na jaką szkołę się zdecydowałeś 

i jaki kierunek studiów?

T.B.: Ostatecznie zdecydowałem się 

na technikum elektroniczno-me-

chaniczne w Poznaniu o profilu me-

chatronicznym – w związku z firmą 

ślusarską taty. Po technikum, w ce-

lu zdobycia doświadczenia zatrud-

niłem się w firmie obrabiającą me-

tale i tworzywa za pomocą frezarek 

i tokarek. Jednocześnie rozpocząłem 

studnia zaoczne na Politechnice Po-

znańskiej na kierunku Zarządzanie i in-

żynieria produkcji.

A co skłoniło Cię do prowadzenia 

pasieki?

T.B.: To jest dobra historia. Pewne-

go kwietniowego dnia przyjechałem 

z egzaminu gimnazjalnego do domu. 

Zaraz po wejściu do domu tata po-

wiedział, że mam ubrać grube dżinsy, 

kurtkę i pełne buty, bo mam iść na ter-

min do pszczelarzy. Z racji prowadze-

nia sadu pszczelarze często zgłaszali 

się do dziadka z prośbą o możliwość 

przywiezienia pszczół na pożytek. Tak 

się składa, że tata uwielbia miód, a że 

boi się pszczół to syna wysłał na ter-

min. Na jego nieszczęście nie zawsze 

jestem w stanie być przy pszczołach 

i musi mnie zastąpić, ale chyba już się 

przyzwyczaił, bo nie narzeka.

Czy nie boisz się użądlenia? Co zro-

bić, jak już Cię coś dziabnie? Czy 

Twój rój jest dobrze wychowany 

i swojego Pana nie atakuje?

T.B.: Zawsze się boję użądlenia szcze-

gólnie w okolicach szyi, ponieważ je-

stem alergikiem i to się może źle 

skończyć. Pierwsze użądlenia wręcz 

musiałem odchorować ze względu na 

opuchliznę. Z czasem uodporniłem się 

na jad i teraz użądlenie jest niewiele 

większe od ukąszenia komara. 

Muszę przyznać, że lubię jak mnie 

pszczoły żądlą. Nie żebym był ma-

sochistą, ale taka jest prawda. Boli, 

swędzi, ale rezultaty są niesamowite. 

W medycynie jest takie pojęcie jak api-

terapia, czyli ludzie są żądleni w odpo-

wiednich warunkach przez pszczoły 

tak, aby pszczoła nie umarła, a pacjent 

był zadowolony. Od kiedy pszczoły 

mnie żądlą mam większą odporność 
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Produkcja ekologiczna  

z perspektywy rolnika 

młodego pokolenia

Z rolnikiem ekologicznym młodego pokolenia – Bartłomiejem Piskorskim – rozmawiamy o tym 

jakie szanse i wyzwania stoją przed produkcją ekologiczną w Polsce oraz w Europie. Co jest 

zdaniem młodych gospodarzy potrzebne, aby produkcja ta mogła się rozwijać, a artykuły „eko” 

stały się dostępniejsze dla przeciętnego konsumenta? Czy warto inwestować w rozwiązania 

ograniczające stosowanie środków ochrony roślin również w uprawach konwencjonalnych? 

Panie Bartłomieju, jest Pan specja-

listą od rolnictwa ekologicznego. 

O ekologii mówi się ostatnio bardzo 

dużo – czy rolnictwo ekologiczne 

stało się modne? 

Wydaje mi się, że nie jest to obecnie 

najmodniejszy typ rolnictwa. Dużo się 

o nim mówi, ale jest to nadal niszowy 

segment produkcji, i podejrzewam, że 

tak zostanie przez najbliższe 5–10 lat. 

Nawet jeśli więcej osób, niż obecnie, 

będzie zajmować się rolnictwem eko-

logicznym to i tak udział procentowy 

nie wzrośnie znacznie ponieważ rol-

nicy mentalnie są nastawieni na kon-

wencjonalny system produkcji, a nie 

uprawy organiczne, dodatkowo rol-

nicy nie są wyposażeni w odpowied-

nie maszyny, brakuje też wiedzy oraz 

doświadczenia, które buduje się przez 

wiele lat. 

Właśnie – czy nie jest tak, że więk-

szość rolników nie wie, czym jest 

rolnictwo ekologiczne? Gdy słyszą 

o uprawach ekologicznych od razu 

widzą chwasty zarastające uprawy, 

które trzeba pielić gracą. Czy w Pa-

na gospodarstwie pieli się uprawy 

gracą?

Tak, zdarza się (śmiech). Ale nie jest to 

jedyny sposób pielenia w rolnictwie 

ekologicznym. To jest ostateczność, 

gdy z powodu problemów ze wscho-

dami lub niekorzystnej pogody nie 

możemy użyć maszyn do pielenia, 

które są podstawowym narzędziem 

walki w chwastami.

Jakie to maszyny?

Najbardziej innowacyjne to pielniki 

z systemem sterowania kamerą połą-

czone z GPS, czyli systemem napro-

wadzającym narzędzia robocze tak, by 

wycięły chwasty w międzyrzędziu, nie 

uszkadzając rośliny w plonie głównym. 

Dodatkowo, gdy pielnik współpracu-

je z systemem GPS i jest wyposażony 

w SECTION CONTROL, czyli indywi-

dualne unoszenie/opuszczanie sekcji, 

można wypielić niemal każdy centy-

metr pola.

 Są też innowacyjne brony chwa-

stownik, w których nie ma żad-

nej elektroniki, jedynie rozwiązania 

mechaniczne. W bronie palcowej 

każdy ząb jest zawieszony indywi-

dualnie i dopasowuje się do ukształ-

towania terenu, pracując na całej po-

wierzchni z takim samym naciskiem.  

Podam przykład najbardziej obra-

zujący pracę takiej brony – ząb na 

wierzchołku redliny pracuje z takim 

samym naciskiem, jak ząb pomiędzy 

redlinami. Kolejnym przykładem jest 

brona obrotowa, w której gwiazdy 

ustawione są pod kątem do kierun-

ku siewu, dzięki czemu wyczesują 

chwasty między roślinami w rzędzie.  

Kiedyś, żeby uzyskać podobny efekt, 

bronowało się „po skosie”, dziś sto-

suje się tę właśnie bronę obrotową. 

Dodatkową zaletą brony obrotowej 

jest to, że podrzuca chwasty razem 

z ziemią, po czym najpierw opada zie-

mia, a dopiero po niej chwasty, które 

szybko usychają nie ukorzeniając się 

ponownie. 

Rodzi się pytanie, czy rolnictwo cy-

frowe jest sojusznikiem rolnictwa 

ekologicznego?  

Tak, rolnictwo cyfrowe sprzyja roz-

wojowi rolnictwa ekologicznego. 

Rolnictwo precyzyjne, nowoczes-

ne systemy pielenia, ale też systemy 

precyzyjnego nawożenia zdecydowa-

nie pomagają w pracy i obniżają kosz-

ty produkcji. Nawozy ekologiczne są 

drogie i dlatego musimy je dozować 

punktowo, tam, gdzie są potrzebne, 

w odpowiednich ilościach, więc pre-

cyzyjne nawożenie bardzo nam w tym 

pomaga.

Rolnictwo ekologiczne wiąże się 

z Europejskim Zielonym Ładem, 

którego rolnicy raczej nie lubią. 

Jakie jest pańskie zdanie na temat 

Zielonego Ładu?

Rolnicy ekologiczni w większości speł-

niają założenia tzw. Zielonego Ładu. 

12 19 31
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Recepta na sukces  
– oryginalny produkt  
i wytrwałość 
Jak skorzystać z szansy, którą daje życie i praca na wsi? Czy młodzi znajdują tu swoje miejsce?  
O potrzebie stałego rozwoju i dopasowania się do okoliczności rozmawiamy z Eweliną Borkowską 
z Zawichostu w powiecie sandomierskim. 

Czym zajmujecie się w Waszym 
gospodarstwie?
Ewelina Borkowska (E.B.): Nasze go-
spodarstwo jest obecnie nastawione 
na produkcję jabłek i orzechów la-
skowych. Posiadamy też niewielką 
pasiekę. Od 2016 roku na półhekta-
rowym fragmencie działki uprawia-
liśmy lawendę z przeznaczeniem na 
produkcję suszonych bukietów. Bu-
kiety te były eksportowane na giełdę 
florystyczną w Holandii. W 2022 roku 
po wprowadzeniu sankcji dla Biało-
rusi i Rosji giełda holenderska odmó-
wiła przyjmowania towaru. Sądzę, że 
głównym odbiorcą kwiatów z Holandii 
były właśnie kraje objęte sankcjami. 

Zaczęliśmy więc przekształcać planta-
cję lawendową w plantację turystycz-
ną, a z suszu, który zebraliśmy zaczęli-
śmy robić lawendowe woreczki.

Jaka jest Twoja historia życia i pra-
cy na wsi? 
E.B.: Jeszcze na studiach ogrodni-
czych w 2009 roku poznałam przy-
szłego męża. Wtedy jeszcze tylko 
przyjaźniliśmy się. Mikołaj wycho-
wał się w bardzo dużym, nowoczes-
nym gospodarstwie i zdecydowałam 
się odbyć właśnie tam praktykę stu-
dencką. To wtedy zaczęłam pozna-
wać niezwykłą historię tego gospo-
darstwa. W obecnej lokalizacji zostało 

ono założone w 1926 roku. Już wtedy 
specyfika produkcji ogrodniczej była 
niezwykła. Tradycje te kultywowane 
są do dnia dzisiejszego, a wiedza prze-
kazywana z pokolenia na pokolenie. 
Po studiach zaczęłam pracę w bran-
ży rolniczej. Początkowo jako zwykły 
przedstawiciel handlowy sprzedawa-
łam preparaty do produkcji rolnej, 
a później realizowałam bardziej ambit-
ne zadania związane z doradztwem, 
organizacją konferencji, wykładów, 
tworzeniem strategii marketingowych 
oraz misją wdrożenia na polski rynek 
polskich produktów. 

Jak wygląda Twoja praca dzisiaj? 
E.B.: Dziś już nie pracuję jako agro-
nom i doradca, ale skupiłam się na 
tworzeniu marki Lawendowe Ranczo. 
W 2023 roku zorganizowaliśmy pierw-
szy piknik otwierając naszą plantację 
dla okolicznych gości – początkowo 
tylko indywidualnych. Umożliwiliśmy 
odwiedzającym dokonanie zakupów 
miodu i lawendy oraz stworzyliśmy 
możliwość uczestniczenia w warszta-
tach. Rok później zaczęły nas odwie-
dzać grupy zorganizowane. Razem 
z kilkoma innymi gospodarstwami 
oferującymi swoje produkty zorga-
nizowaliśmy drugi piknik tym razem 
już pod nazwą „Lawendowy Piknik 
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z winem i serem”, który stał się vira-
lowy. Miał to być jeden dzień w stylu 
slow life, a okazało się, iż zaintereso-
wanie jest tak ogromne, że musieliśmy 
ponownie przemyśleć kwestie organi-
zacyjne. Chcieliśmy sprawić, aby wszy-
scy którzy zadeklarowali chęć wzięcia 
udziału w pikniku, mogli przyjechać 
i spokojnie spędzić czas na plantacji, 
degustując wino i jedząc sery. Orga-
nizacja takiego wydarzenia jest bar-
dzo trudna, zwłaszcza kwestie bezpie-
czeństwa, logistyka, zorganizowanie 
transportu, dobranie stoisk, tak aby 
nie było konkurencji między wystaw-
cami, aby każdy, kto tutaj przychodzi 
miał dobry nastrój i nie działo się nic, 
co by mogło ten nastrój zepsuć. Oczy-
wiście nie obyło się bez wpadki, gdyż 
tak ogromna impreza zawsze niesie 
ze sobą ryzyko, że coś pójdzie nie tak. 
U nas zdarzyło się, że ze względu na 
ogromną frekwencję zablokowane zo-
stały ulice dojazdowe. 

Co jest dla Ciebie największym wy-
zwaniem w pracy w rolnictwie? 
E.B.: Podstawowym wyzwaniem dla 
mnie jako osoby, która nie pochodzi 
z gospodarstwa, jest przestawienie się 
na inny rytm pracy i zmiana w plano-
waniu finansów. W rolnictwie – ina-
czej niż jest to w firmach innych branż 
np. przemysłowych lub handlowych 
– pieniądze będące efektem kilku-
miesięcznej pracy, a często całorocz-
nej, spływają do nas raz lub dwa ra-
zy w sezonie. Jednocześnie tak, jak 
w każdym przedsiębiorstwie trzeba 
zapewnić płynność finansową na bie-
żące wydatki, przewidzieć rezerwę na 
nieprzewidziane sytuacje i wygospo-
darować środki na rozwój, bo prze-
cież bez tego zostaniemy w tyle. To 
naprawdę nie jest łatwe. 

Na czyje wsparcie możesz liczyć? 
E.B.: Największym wsparciem dla 
mnie jest mój Mąż oraz przyjaciele 

– ludzie którzy we mnie wierzą i za-
wsze mogę liczyć na nich w sytuacjach 
kryzysowych lub chwilach zwątpienia, 
które przecież każdemu się zdarzają. 
Na szczęście mam takie osoby wokół 
siebie. To bardzo ważne móc usłyszeć 
słowa życzliwej krytyki i dobrej, wy-
ważonej rady, a jednocześnie zachęty 
do dalszego działania. Do grona tych 
osób należą także nasi wierni goście, 
odwiedzający nas mimo niedociąg-
nięć, potrafiący wiele wybaczyć i ob-
darzyć ciepłym słowem. Także pomoc 
organizacji pozarządowych ma duże 
znaczenie. Na szczęście w naszym re-
gionie jest ich wiele – stowarzyszenia, 
szlaki, są też aktywne lokalne grupy 
działania. 

Czy dbałość o środowisko natural-
ne jest dla Ciebie ważna? 
E.B.: Bardzo dbamy o środowisko na-
turalne i staramy się w naszym gospo-
darstwie wprowadzać jak najwięcej 
produktów z grupy biologicznej po-
chodzenia naturalnego, zarówno w sa-
dach, jak i na plantacji lawendy. „Za-
raziłam” się tym tematem już w 2015 
roku podczas szkoleń z doradztwa dla 
gospodarstw ekologicznych. Wiedzia-
łam, że to jest kierunek, który kiedyś 
wszyscy będziemy musieli obrać więc 

lepiej być o krok przed problemem. 
Trzeba korzystać, kiedy jeszcze moż-
na nauczyć się metodą prób i błędów, 
dopóki mamy na podorędziu chemię, 
którą możemy się interwencyjnie wes-
przeć. Muszę jednak zastrzec, że coraz 
więcej z roku na rok wdrażamy do pro-
dukcji rolnej produktów z grupy eko-
logicznej, proekologicznej, naturalnej, 
więc mam nadzieję, że nie będziemy 
odczuwać braku wycofywanych środ-
ków chemicznych.

Jak promujecie swoje produkty?
E.B.: Nasza działalność jest promowa-
na przez nas wielotorowo. Jesteśmy 
wraz z mężem członkami stowarzy-
szenia Sandomierski Szlak Jabłkowy.  
Jest to organizacja, która promuje 
produkt lokalny na terenie powia-
tu sandomierskiego. Należymy tak-
że do Polskiej Izby Produktu Regio-
nalnego i Lokalnego. Bierzemy udział 
w wystawach oraz eventach plenero-
wych, gdzie prezentujemy i sprzeda-
jemy nasze wyroby. Działamy też dość 
intensywnie w mediach społecznoś-
ciowych na Facebooku, Instagramie. 
Współpracujemy na wiele sposobów 
z innymi gospodarstwami i organiza-
cjami, które wspierają produkcję lokal-
nych wyrobów.
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Czy widzisz perspektywy dla mło-
dych na wsi?
E.B.: Wieś daje ogromne możliwo-
ści. To od młodych i ich kreatywno-
ści zależy, jaki biznes na tej wsi roz-
poczną. Naprawdę czasy są tak fajne, 
jeżeli chodzi o wiejską turystykę, pro-
dukcję rzemieślniczą. Ważne jest, aby 
przed podjęciem decyzji zrobić wizję 
lokalną, pojeździć, odwiedzić różne 
gospodarstwa, które już działają na 
rynku, porozmawiać z nimi, zobaczyć 
co nam dana okolica i region oferu-
je, a potem przemyśleć, bardzo do-
brze przemyśleć, to co chcemy robić. 
Należy rozmawiać z ludźmi i słuchać 
ich sugestii, wyciągać wnioski. Nawet, 
a może przede wszystkim, z krytyki 
możemy wyciągnąć wnioski, więc na-
leży słuchać ludzi i notować. Po każ-
dym sezonie siadam i zastanawiam się 
co było dobrze, a co było źle zrobione 
w minionym roku i jak to naprawić. Ze 
współorganizatorami Pikniku też robi-
my spotkania, na których pytam czego 
oczekują, co powielamy, a co nie bę-
dzie już kontynuowane na kolejnym 
wydarzeniu. 

Młodym, którzy chcą kultywować 
pracę na roli, mogę poradzić, aby 

zmieniając strukturę gospodarstwa 
wzięli pod uwagę, to gdzie mieszkają 
czy jest to duże miasto czy okolica bar-
dzo turystyczna. Czy w danej okolicy 
jest klient na lokalny produkt, czy jest 
dobry klimat społeczny dla agrotury-
styki. A może bardziej atrakcyjne będą 
warsztaty z przetwarzania produktów 
rolnych lub stworzenie własnej marki, 
a może jest to okolica, która będzie 
bardzo atrakcyjna wizualnie i stworzy 
świetne zaplecze do plenerów ma-
larskich lub do sesji fotograficznych. 
Ważne jest, aby nie był to produkt ma-
sowy, albo już zbyt często spotykany 
w okolicy. Chodzi także o to, by sama 
struktura gospodarstwa też nie była 
typowa albo żeby się czymś naprawdę 
wyjątkowym wybijała spośród lokal-
nych ofert.

Co pomaga w osiągnięciu sukcesu? 
E.B.: Myślę, że taką receptą na suk-
ces na wsi i w rolnictwie jest otwar-
tość, elastyczność i nie nastawianie 
się na szybki zwrot inwestycji. Jeże-
li postawimy sobie sztywne lub zbyt 
wygórowane cele, jeżeli przyjmiemy, 
że bezwzględnie musimy coś zrobić, 
sprzedać od razu tyle i tyle możemy 

się łatwo rozczarować. A ja nie lubię 
być rozczarowana – lubię być pozy-
tywnie zaskoczona. Wieś to bezpie-
czeństwo żywnościowe, cisza, spokój, 
przestrzeń wolność i czas. Pracując 
sami dla siebie, sami gospodarujemy 
własnym czasem. Nikt obcy nie narzu-
ca nam norm sprzedażowych, planów 
strategii i własnej woli. 

Jakie masz plany na rozwój gos- 
podarstwa?
E.B.: Nasze gospodarstwo o rodzin-
nych tradycjach nazywa się „Szyma-
nówka” i zajmuje się produkcją towa-
rową jabłek i orzechów. Lawendowe 
Ranczo – Sandomierska Prowansja to 
marka stworzona, by otworzyć się na 
sektor turystyki wiejskiej i sprzedaż 
detaliczną na zasadach RHD. W przy-
szłości planujemy też umożliwić na-
szym gościom noclegi. Cały czas się 
rozwijamy. Mamy plany na nowe pro-
dukty oraz chcemy stać się niezależ-
nymi od pośredników i mamy na to 
pomysły. 

Życzę sukcesów i dziękuję  
za rozmowę.

Rozmawiała Monika Witek
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We współczesnym 
świecie kluczowe są 
umiejętności zawodowe
Choć niekorzystne trendy demograficzne – spadająca liczba 
uczniów w szkołach średnich – mogą budzić niepokój, coraz 
więcej młodych ludzi decyduje się na kształcenie zawodowe, 
zwłaszcza w technikach branżowych. O tym, jakie zawody 
cieszą się dziś popularnością wśród młodzieży, rozmawiamy  
z Izabelą Kałek, dyrektorką Zespołu Szkół Rolniczego Centrum 
Kształcenia Ustawicznego w Trzciance k. Opalenicy. 

Znajdujemy się w Szkole z ogrom-
nymi tradycjami w kształceniu ko-
lejnych pokoleń mieszkańców wsi, 
już za moment minie 80 lat jej ist-
nienia. Jak zmieniało się zapotrze-
bowanie na naukę w konkretnych 
zawodach przez te wszystkie lata?
Izabela Kałek (I.K.): Historia szko-
ły w Trzciance sięga 1946 roku, kie-
dy to powstało Trzyletnie Gimna-
zjum Ogrodnicze. Po dwóch latach 
przekształcono je w Liceum Rolnicze, 
następnie w Państwowe Technikum 
Rolnicze, by ostatecznie w 1976 roku 
utworzyć Zespół Szkół Rolniczych. Od 
początku byliśmy placówką kształcą-
cą głównie w zawodach rolniczych. 
Przez lata nasze mury opuszczały ko-
lejne pokolenia rolników i hodowców 
– często trafiały tu ich dzieci i wnu-
ki, co świadczy o silnych tradycjach 
rodzinnych związanych ze szkołą. 
Nawet jeśli uczniowie nie chcieli iść 
w ślady rodziców, mogli zdobywać 
zawód ogrodnika, gospodyni domo-
wej, pracownika administracji biuro-
wej, informatyka czy hodowcy ko-
ni. Zawsze jednak priorytetem było 

kształcenie w zawodzie technik-rolnik. 
W ostatnich latach szczególnym zain-
teresowaniem cieszą się także kierun-
ki: technik weterynarii, architektury 
krajobrazu oraz żywienia i usług ga-
stronomicznych. Wszystkie te zawody 
łączy bliskość natury, produkcja i prze-
twórstwo żywności, hodowla zwierząt 
oraz uprawa ziemi – prawdziwe skar-
by wsi, rolnictwa i polskiej przestrze-
ni wiejskiej. Warte podkreślenia jest 
także to, że choć szkoła istnieje na te-
renie wiejskim, to w jej progach coraz 
częściej pojawiają się mieszkańcy oko-
licznych miast i miasteczek. Trafiają do 
niej również, dzięki sile mediów spo-
łecznościowych, osoby z odległych 
regionów Polski. Taka różnorodność 
społeczności szkolnej sprzyja kształ-
towaniu nowego modelu naszego 
absolwenta.

Wspomniała Pani o kierunkach naj-
bardziej popularnych w ostatnich 
latach. Dlaczego właśnie te zawo-
dy wybiera młodzież?
I.K.: Powodów jest wiele. Technik rol-
nik od zawsze był naszym mocnym 

kierunkiem, a dziś jego znaczenie jesz-
cze wzrosło. Gospodarstwa rolne coraz 
bardziej się profesjonalizują – ich właś-
ciciele potrzebują fachowej wiedzy 
i konkretnych umiejętności. Dzisiejszy 
rolnik musi wykonywać wiele zadań 
administracyjnych, obsługiwać spe-
cjalistyczne oprogramowanie, zarzą-
dzać gospodarstwem, prowadzić ewi-
dencję zabiegów, aplikować o środki 
krajowe i unijne, rozliczać podatki. 
W gospodarstwach pojawiły się nowo-
czesne maszyny i technologie – ciąg-
niki z elektroniką, rozsiewacze i opry-
skiwacze z GPS-em, roboty udojowe 
czy aplikacje mobilne do zarządzania 
żywieniem zwierząt. Nasi absolwen-
ci nie tylko prowadzą własne gospo-
darstwa, ale znajdują także zatrudnie-
nie w firmach działających w branży 
rolniczej. Dziś dobry fachowiec jest 
na wagę złota, a sztuczna inteligencja  
– choć wspiera – nie zastąpi człowieka.

Dyrektor szkoły mgr inż. Izabela Kałek
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To w przypadku technika rolnika 
rzecz oczywista. A jak jest w przy-
padku innych zawodów?
I.K.: Bardzo dużą popularnością cieszy 
się technik weterynarii i technik archi-
tektury krajobrazu. Weterynaria odpo-
wiada na zmiany nie tylko na wsi – nasi 
absolwenci pracują zarówno z hodow-
cami, jak i w dużych fermach. Produkcja 
trzody chlewnej spada, ale dynamicz-
nie rośnie produkcja drobiu – Polska 
jest światową potęgą w jego eksporcie. 
Jesteśmy też w czołówce producentów 
mleka i wołowiny, a farmy bydła mlecz-
nego i mięsnego potrzebują specjali-
stycznej opieki. Równolegle rośnie licz-
ba zwierząt domowych – również one 
wymagają leczenia. Dobry weterynarz 
to dziś prawdziwy skarb. Od lat Inspek-
cja Weterynaryjna wskazuje na braki 
kadrowe w niemal każdym powiecie.

To – jak rozumiem – analogicznie 
jest z technikiem architektury kra-
jobrazu? Rosną potrzeby w zakresie 
zagospodarowywania terenów wo-
kół domów mieszkalnych i obiektów 
przemysłowych.
I.K.: Dokładnie tak. Polskie miasta  
i wsie dynamicznie się rozwijają. Po-
wstają nowe domy jednorodzinne 
oraz osiedla mieszkalne. Każdy chce 
mieć swój własny ogród i zieloną prze-
strzeń wokół niego. I nie chodzi już tyl-
ko o przysłowiowy trawnik – ludzie są 
coraz bardziej wymagający, jeśli chodzi 
o estetykę i funkcjonalność otoczenia. 

Ktoś musi to wszystko zaprojektować 
i zrealizować.

To samo dotyczy przestrzeni miej-
skich i przemysłowych. Włodarze miast 
oraz właściciele firm coraz częściej dba-
ją o to, by przestrzeń, za którą odpo-
wiadają, była przyjazna zarówno dla 
ludzi, jak i dla środowiska.

Nasi absolwenci potrafią zadbać 
o takie potrzeby doskonale, ponieważ 
w szkole kładziemy duży nacisk na zaję-
cia praktyczne i terenowe. I to przynosi 
realne efekty. Uczeń powinien wynieść 
ze szkoły nie tylko wiedzę teoretyczną, 
ale także konkretne umiejętności. Tylko 
wtedy ma realne szanse na sukces za-
wodowy, a w konsekwencji – także na 
dobre życie prywatne, stabilną pracę 
i odpowiedni standard.

Czy tak samo jest w przypadku 
technika żywienia i usług gastro- 
nomicznych?

I.K.: Tu sytuacja jest podobna. Bran-
ża HORECA stale się rozwija, a jedno-
cześnie rośnie świadomość konsu-
mentów – coraz więcej osób zwraca  
uwagę na skład produktów, ich po-
chodzenie, wpływ na zdrowie. Aler-
gie pokarmowe, schorzenia układu 
pokarmowego – to wszystko sprawia, 
że nowoczesna wiedza o żywieniu jest 
bardzo potrzebna. Reagujemy na te po-
trzeby, dostosowując kształcenie do 
oczekiwań rynku. 

Czy te wszystkie wymienione kie-
runki są i będą w ofercie kształce-
nia zawodowego szkoły w Trzciance?
I.K.: Tak. Na rok szkolny 2025/2026 pro-
wadzimy rekrutację na kierunki: technik 
rolnik, technik weterynarii, technik ży-
wienia i usług gastronomicznych, tech-
nik architektury krajobrazu i technik 
hodowli koni. Liczymy, że – jak co roku 
– nie zabraknie chętnych. 

Stypendyści Marszałka Województwa Wielkopolskiego – Kacper Drobnik, Wojciech 

Słodzinka i Konrad Fagasik 

Główny budynek Zespołu Szkół w Trzciance
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Dużo mówiła Pani o kierunkach 
kształcenia, ale niewiele o sukce-
sach szkoły. A przecież – także za 
pośrednictwem AgroHorti Media – 
cała Polska mogła czytać o osiągnię-
ciach uczniów tej szkoły na arenie 
krajowej.
I.K.: To prawda – możemy pochwalić 
się osiągnięciami nie tylko krajowy-
mi, ale i międzynarodowymi. Nasz ab-
solwent, Jakub Netter, reprezentował 
Polskę podczas prestiżowych zawo-
dów WorldSkills w Lyonie w konkuren-
cji mechanika pojazdów rolniczych.

Uczniowie naszej szkoły co roku 
odnoszą sukcesy w Olimpiadzie Wie-
dzy i Umiejętności Rolniczych. Od 
wielu lat jesteśmy najlepszą szkołą 
w eliminacjach okręgowych organizo-
wanych przez Uniwersytet Przyrodni-
czy w Poznaniu. W tym roku, podczas 
XLVIII Centralnej Olimpiady Wiedzy 

i Umiejętności Rolniczych w Sejnach, 
zajęliśmy I miejsce w klasyfikacji ogól-
nej i zdobyliśmy tytuł Najlepszej Szko-
ły Olimpiady. Nasi uczniowie osiągnęli 
również wysokie lokaty w poszczegól-
nych blokach zawodowych .

Z powodzeniem braliśmy udział 
w Ogólnopolskich Mistrzostwach 
Młodych Mechaników oraz w TRiLi-
Ladzie – w jubileuszowej, 30. edycji 
odbywającej się pod hasłem „Inżynie-
ria rolnicza 4.0”. 

Nasi uczniowie aktywnie uczest-
niczą w licznych konkursach i projek-
tach, zdobywając nagrody oraz wy-
różnienia, które świadczą o wysokim 
poziomie nauczania i zaangażowaniu 
zarówno uczniów, jak i nauczycieli. 
Potwierdzeniem tych osiągnięć jest 
przyznanie Stypendium Naukowego 
Marszałka Województwa Wielkopol-
skiego trzem uczniom szkoły – za 

bardzo dobre wyniki w nauce oraz 
sukcesy w olimpiadach przedmio-
towych. Sukcesem szkoły jest także, 
a może przede wszystkim to, że w gro-
nie absolwentów odnajdujemy osoby 
świadome oczekiwań, jakie niesie ry-
nek pracy. Takie, które dbają o swój 
dobrostan, są również doskonale przy-
gotowanymi specjalistami. Chcemy, 
aby atmosfera szkoły, jej codzienne 
funkcjonowanie niosły naszym ucz-
niom poczucie bezpieczeństwa i ot-
wartość na wyzwania współczesnego 
świata. 

Dołączyliście też niedawno do mię-
dzynarodowego projektu Echo So-
il, który ma na celu zbieranie i prze-
twarzanie informacji o stanie gleby 
w całej Europie. 
I.K.: Tak – dziękujemy AgroHorti Media 
za zaproszenie do tej inicjatywy. Pro-
jekt, realizowany przez 16 partnerów 
z całej Europy, dotyczy monitorowa-
nia stanu gleb. Wiedza o glebie i troska 
o jej jakość są kluczowe w naszej szkole 
– to nie tylko domena technika rolnika, 
ale i całej społeczności uczniowskiej. 
Jesteśmy szkołą wiejską – wszystko, co 
służy poprawie życia na wsi, jest nam 
bliskie. Z niecierpliwością czekamy na 
kolejne spotkania i działania w tym 
międzynarodowym gronie.

Dziękuję za rozmowę. 
Rozmawiał Bartłomiej Czekała

Centralna Olimpiada Wiedzy i Umiejętności Rolniczych – finaliści wraz z opiekunem 

Markiem Dudą

Jakub Netter – zwycięzca w kategorii Młody Mechanik  

w Ogólnopolskich Mistrzostwach Młodych Mechaników

Konkurs fotograficzny – finaliści Karmen Andrzejewska i Oliwier 

Piter
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Pszczoły dają się lubić
Lubi wieś i ma pszczoły, ale nie wybrał szkoły rolniczej. Tymoteusz Bera od dziecka mieszka na wsi. 
Lubi pracę w gospodarstwie. Od kilku lat prowadzi pasiekę w sadzie dziadka. Jednak wybrał 
zawód nie związany bezpośrednio z rolnictwem. Jaki to kierunek i czy w przyszłości planuje 
jednak pracę na roli? A może zwiększy pasiekę? Czy na pszczołach można zarobić?

Opowiedz proszę trochę, jak wspo-
minasz dzieciństwo w gospodar-
stwie w Kobylnikach. 
Tymoteusz Bera (T.B.): Dzieciństwo 
wspominam bardzo miło. Muszę przy-
znać, że w mojej wiosce nie było za 
dużo rówieśników, Internet już był do-
stępny, ale nic w nim nie było, a bajki 
w TV były tylko w formie wieczorynki. 
Dzięki temu wiosną i latem czas spę-
dzałem na zabawie z młodszą siostrą 
w ogrodzie. Zimą i wczesną wiosną 
tata Przemysław Bera oraz dziadek 
Krzysztof Bera cięli drzewa w sadzie, 
jak była taka możliwość to szedłem 
do nich z kanapkami i herbatą i pa-
trzyłem, jak tną drzewa, czasem sta-
rałem się pomóc z różnym skutkiem. 
Wiosną, latem i jesienią w zależności 
od potrzeb tata i dziadek wykorzy-
stywali ciągniki do oprysków lub roz-
drabniania gałęzi. Jak tylko mogłem 
starałem się jeździć z nimi w ciągni-
kach. Kiedy podrosłem i miałem siłę 
nacisnąć sprzęgło, nie mogłem się do-
czekać rozdrabniania gałęzi czy ko-
szenia trawy w sadzie. Nawet dzisiaj, 
gdy mogę coś zrobić ciągnikiem – nie 
mogę się doczekać, jak tylko usiądę 
za kierownicą i odpalę tę niesamowi-
tą maszynę. Niestety, tacie ciężko było 
utrzymać rodzinę z sadu dlatego mu-
siał się przebranżowić na profesję ślu-
sarską. Mimo prowadzenia firmy sad 
pozostał i do dzisiaj prowadzimy go 
ze względu na pradziadka Bolesława 
Berę i w ramach hobby. Pradziadek był 
naukowcem w Instytucie Ogrodnictwa 

w Skierniewicach. Pradziadek Bolesław 
i dziadek Krzysztof założyli dwunasto-
hektarowy sad, w którym były prowa-
dzone doświadczenia sadownicze.

Od najmłodszych lat znasz gospo-
darstwo drugich dziadków, jak to 
wygląda?
T.B.: Dziadkowie Jan i Teresa Bojakow-
scy prowadzą małe tradycyjne gospo-
darstwo rolno-hodowlane w woje-
wództwie kujawsko-pomorskim. Mają 
około 15 ha ziemi rolnej i łąk. Głów-
nie uprawiają pszenicę, żyto i owies 
oraz pyry. Dziadkowie hodują krowy, 
świnie, kury i kaczki. Każde wakacje 
spędzałem u nich na żniwach lub wy-
kopkach. Przy sianokosach pomaga-
łem przy zwożeniu siana – nigdy nie 
zapomnę widoku ciapka z wozem 
drabiniastym. Były dni kiedy w polu 
nie było pracy, wtedy wraz z wujem 

przygotowywaliśmy paszę dla zwie-
rząt. Pasza zawsze była z tego co pole 
przyniosło. 

Czyli Twoi rodzice pochodzą z go-
spodarstw, czy Ty nie chciałeś wy-
brać szkoły rolniczej?
T.B.: Tata wychował się w gospodar-
stwie sadowniczym. Często wspomi-
na, jak pradziadek i dziadek zaczynali 
od truskawek, a następnie systema-
tycznie powstawał sad. Tata zawsze 
chciał pracować w sadzie, dlatego  
ukończył technikum o profilu ogrod-
niczym. Mama pochodzi z gospodar-
stwa rolno-hodowlanego. Tam w ro-
dzinnych stronach do końca liceum 
pomagała na roli. Po ukończeniu 
szkoły wyjechała do Poznania na stu-
dia, gdzie poznała mojego tatę. Całą 
szkołę podstawową marzyłem żeby 
zostać rolnikiem. Podczas gimnazjum 
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zacząłem zauważać więcej proble-
mów związanych z prowadzaniem go-
spodarstwa rolniczego i sadownicze-
go. Technikum do którego tata chodził 
zdążyło się przebranżowić, więc nie 
miałem szansy na edukację ogrodni-
czą. Technikum typowo rolnicze było 
za daleko, a gospodarstwo dziadków 
z Kujaw za daleko, aby wiedzę teore-
tyczną przekuwać na praktyczną.

Na jaką szkołę się zdecydowałeś 
i jaki kierunek studiów?
T.B.: Ostatecznie zdecydowałem się 
na technikum elektroniczno-me-
chaniczne w Poznaniu o profilu me-
chatronicznym – w związku z firmą 
ślusarską taty. Po technikum, w ce-
lu zdobycia doświadczenia zatrud-
niłem się w firmie obrabiającą me-
tale i tworzywa za pomocą frezarek 
i tokarek. Jednocześnie rozpocząłem 

studnia zaoczne na Politechnice Po-
znańskiej na kierunku Zarządzanie i in-
żynieria produkcji.

A co skłoniło Cię do prowadzenia 
pasieki?
T.B.: To jest dobra historia. Pewne-
go kwietniowego dnia przyjechałem 
z egzaminu gimnazjalnego do domu. 
Zaraz po wejściu do domu tata po-
wiedział, że mam ubrać grube dżinsy, 
kurtkę i pełne buty, bo mam iść na ter-
min do pszczelarzy. Z racji prowadze-
nia sadu pszczelarze często zgłaszali 
się do dziadka z prośbą o możliwość 
przywiezienia pszczół na pożytek. Tak 
się składa, że tata uwielbia miód, a że 
boi się pszczół to syna wysłał na ter-
min. Na jego nieszczęście nie zawsze 
jestem w stanie być przy pszczołach 
i musi mnie zastąpić, ale chyba już się 
przyzwyczaił, bo nie narzeka.

Czy nie boisz się użądlenia? Co zro-
bić, jak już Cię coś dziabnie? Czy 
Twój rój jest dobrze wychowany 
i swojego Pana nie atakuje?
T.B.: Zawsze się boję użądlenia szcze-
gólnie w okolicach szyi, ponieważ je-
stem alergikiem i to się może źle 
skończyć. Pierwsze użądlenia wręcz 
musiałem odchorować ze względu na 
opuchliznę. Z czasem uodporniłem się 
na jad i teraz użądlenie jest niewiele 
większe od ukąszenia komara. 

Muszę przyznać, że lubię jak mnie 
pszczoły żądlą. Nie żebym był ma-
sochistą, ale taka jest prawda. Boli, 
swędzi, ale rezultaty są niesamowite. 
W medycynie jest takie pojęcie jak api-
terapia, czyli ludzie są żądleni w odpo-
wiednich warunkach przez pszczoły 
tak, aby pszczoła nie umarła, a pacjent 
był zadowolony. Od kiedy pszczoły 
mnie żądlą mam większą odporność 
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i nie choruję w okresie jesienno-zimo-
wym. Pszczoły które posiadam to rasa 
Krainka i Buckfast, są to łagodne rasy 
i żeby żądliły trzeba je bardzo zdener-
wować. Największe ryzyko użądlenia 
jest podczas pierwszych przeglądów 
wiosennych. Później najgorzej jest 
po miodobraniu. Nie ma się co dzi-
wić, dziewczyny pracują w pocie czo-
ła żeby kwiaty zapylić i miód zrobić, 
a tu nagle przychodzi taki burak, co 
wszystko weźmie bez pytania.

Od kiedy masz ule, od ilu zaczyna-
łeś, a ile masz obecnie?
T.B.: Ule mam od 8 lat i aktualnie mam 
ich około 15. Po pierwszym spotkaniu 

z pszczołami wraz z tatą stwierdzili-
śmy, że warto spróbować i kupiliśmy 
pierwszy ul. Odkład pszczeli dostałem 
od moich pierwszych mistrzów. 

Jak wygląda rok pracy w pasiece, 
kiedy jest najwięcej pracy?
T.B.: Zimą jest czas na porządki 
w pomieszczeniu pasiecznym. Wios-
ną pierwsze przygotowania przed se-
zonem i pierwsze przeglądy. W oko-
licach maja już zdarzają się pierwsze 
miodobrania, które ciągną się do póź-
nego lata w zależności od pożytków. 
Muszę przyznać, że najciekawszy miód 
który wybrałem dosyć późno był to 
miód ze śliwek. W sadzie śliwki tak 

szybko przejrzały, że nie zdążyliśmy 
wszystkiego zebrać, więc rozdepta-
łem je pod drzewami, a pszczoły zro-
biły miód śliwkowy z samej fruktozy.

Czy na sprzedaży miodu można za-
robić? Jakie są koszty utrzymania 
pasieki?
T.B.: Na sprzedaży miodu można za-
robić, ale wiąże się to z odpowiednimi 
zgodami. Ja, prosty pszczelarz, chcąc 
sprzedawać miód w najprostszej po-
staci, musiałem otrzymać zgodę od 
weterynarza. Muszę przyznać, że do-
tychczas nie prowadziłem pasieki 
w dochodowy sposób ze względu na 
pracę i studia. Bardziej pszczelarstwo 
traktuję hobbystycznie, ale zarobek ze 
sprzedaży miodu pozwala mi opłacić 
wszelkie składki, ubezpieczenia i le-
ki oraz powoli inwestować w pasiekę. 
Co do kosztów utrzymania pasieki to 
poza wymienionymi wyżej, są jeszcze 
koszty nieprzewidziane, które poja-
wiają się w związku z pracami w sezo-
nie i kontrolami.

Z jakimi problemami spotykasz się 
w pszczelim biznesie?
T.B.: Największe problemy do dzisiaj 
sprawia zgnilec amerykański. Często 
można spotkać informacje „Zgnilec 
amerykański – obszar zapowietrzo-
ny”. Oznaczają one zakaz wywożenia 
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Ciekawostki:
1.	 Rozwój pszczoły robotnicy:
	 a) Narodziny
	 b) Pszczoła – sprzątaczka
 	 c) Pszczoła - karmicielka
 	 d) Okres woszczarki
	 e) Służba militarna (obrona gniazda)
	 f) Pszczoła ulowa (wytwarzanie miodu)
 	 g) Pszczoła – zbieraczka (zbiór nektaru, pyłku kwiatowego i spadzi)

2.	Jad pszczeli
 l Jedna pszczoła może zabić mysz.
 l Kila pszczół może zabić konia.
 l Kilkaset pszczół  może zabić krowę lub człowieka. Pod warunkiem, że człowiek nie jest uczulony.

3.	Pszczoła chcąca wrócić do ula wykorzystuje wzrok, węch i pole magnetyczne ziemi.

4.	 Ile żyją pszczoły?
	 a) Pszczoła robotnica żyje około – wygryziona wiosną/latem – przeciętnie 36–40 dni,  

    wygryziona jesienią – może żyć 6–9 miesięcy.
	 b) Truteń żyje około 30 dni.
	 c) Matka żyje – 3–5 lat.

5.	 Jak szybko latają pszczoły ?
	 l Pszczoły mogą latać z prędkością 11–48 km/h. Pszczoły  ruszają skrzydłami około 200 razy  

    na sekundę.

6.	Przeciętny zasięg lotu pszczoły wynosi 3 km, w przypadku braku pożytku zasięg może wzrosnąć  
do około 8 km.

7.	 Dla wyprodukowania 1 kg miodu pszczoła musi zebrać około 3 kg nektaru i przy średniej długości lotu 
800 m musi pokonać trasę 40 000 km (jedno okrążenie kuli ziemskiej).
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i wwiezienia pni na pożytki. Zainfe-
kowanie pszczół zgnilcem najczęściej 
wiąże się z paleniem pni z pszczołami. 
Rosnące ceny uli. Ja jeszcze nie mam 
takiego problemu, ale znajomi pszcze-
larze którzy mają wielkie pasieki ma-
ją problemy przez miody importowa-
ne z Chin i Ukrainy najczęściej przez 
„polskie” firmy skupujące miód i pro-
dukty pszczele, a które sprzedają miód 
jako regionalny, krajowy. Problemem 
jest również przyspieszony czas kwit-
nienia, przez co pszczoły często nie 
zdążają się rozwinąć po zimowaniu 
na rzepak.

Oczywiście należy wspomnieć 
o opryskach. Z tatą prowadzę program 
ochrony w sadzie i jak najbardziej ro-
zumiem, że jest to potrzebne, ale na-
leży robić to z głową. Opryski w sadzie 
robimy wieczorami kiedy pszczoły 
nie są aktywne. Niestety, nie wszy-
scy stosują się do instrukcji środków 
ochrony roślin. Może to doprowadzić 

do śmierci rodzin pszczelich, w za-
leżności od pasieki w danym rejonie 
wartości mogą zaczynać się od tysięcy 
a kończyć na milionie pożytecznych 
owadów. Pszczoły nie są tanimi za-
bawkami. Należy o nie dbać i szano-
wać je. Innym problemem może być 
utrzymanie rodziny z pasieki. Znajomi 
pszczelarze mają pasieki, które mają 
między 150 a 500 pni, a nawet więcej. 
Taka ilość wymaga pracy kilku osób 
ale pozwala utrzymać rodzinę. Proble-
mów zawsze jest cała masa, ale przez 
szukanie rozwiązań i różnych „myków” 
można znaleźć ciekawe propozycje.

Pasieka to nie tylko miód, ale też 
inne produkty. Co jeszcze dają 
pszczoły? Czy myślisz o tym, żeby 
w przyszłości rozwinąć pasiekę?
T.B.: Poza miodem ja pozyskuję jesz-
cze wosk pszczeli, który wymieniam 
na węzę lub robię hobbystycznie świe-
ce. Pozyskuję również pyłek pszczeli, 

ale na własny użytek. Można pozyski-
wać również mleczko pszczele. Idąc 
dalej może zostać hodowcą matek 
pszczelich lub robić odkłady na za-
mówienie, itd. Ciekawą propozycją 
są domki pszczele, które w podsta-
wie mieszczą cztery rodziny pszcze-
le, które normalnie funkcjonują. Do 
tego domku można wejść i inhalować 
się powietrzem z uli. Jest to teraz mod-
ne i prozdrowotne. Sam myślę, żeby 
zainwestować w taki domek choćby 
na własny użytek. Co do rozwinięcia 
pasieki to chciałbym rozwinąć ją do 
około 40 pni.

Czy zachęciłbyś innych młodych lu-
dzi do pszczelarstwa?
T.B.: Jak najbardziej zachęcam, tym 
bardziej, że czas najwyższy zaniżyć 
średnią wiekową pszczelarzy. U mnie 
z kolei jestem chyba najmłodszym 
pszczelarzem. Najwięcej jest pszcze-
larzy powyżej 65. roku życia. Mam jed-
nak wielką prośbę do chętnych, aby 
nie rzucali się z motyką na słońce. 
Książki i filmy nie dają wiedzy prak-
tycznej. Sam staram się szukać róż-
nych rzeczy w książkach i poradnikach 
video, ale najwięcej można się dowie-
dzieć od doświadczonego pszczelarza. 
Najgorzej jest, gdy ktoś porywa się na 
pszczoły, bo jest to modne. Tacy ludzie 
nie potrafią upilnować pszczół, przez 
co jest większe ryzyko rozprzestrze-
nienia się zgnilca amerykańskiego. 
Często zdarza się, że pszczoły nie są 
stawiane w odosobnieniu, co zwiększa 
ryzyko użądleń cywilów i co może ro-
dzić wrogość sąsiadów. Nie chcę niko-
go straszyć, ale moim zdaniem warto 
zdobywać wiedzę od doświadczonych 
pszczelarzy, brać udział w różnych 
spotkaniach organizowanych przez 
koła pszczelarskie i nie tylko. 

Dziękuję za rozmowę
Rozmawiała Aleksandra  

Andrzejewska (ciotka Ola)
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Przyłącz się do ECHO 
i pomóż nam zbadać 
kondycję gleby
Dlaczego warto wiedzieć jak najwięcej o glebie i dbać o jej 
dobrą kondycję? Nasze wydawnictwo jest jednym z partnerów 
unijnego projektu nauki obywatelskiej ECHO, realizowanego 
w ramach programu Horyzont Europa. O udziale w tym 
przedsięwzięciu opowiada Monika Witek, koordynatorka 
projektu ECHO w Polsce.

Jak firma medialna trafiła do pro-
jektu badawczego?
Monika Witek (M.W.): Na początku 
2023 roku otrzymaliśmy propozycję 
udziału w międzynarodowej inicja-
tywie, której liderkami są naukow-
czynie z Uniwersytetu w Bolzano we 
Włoszech. Zostaliśmy zaproszeni do 
objęcia koordynacji działań komu-
nikacyjnych całego projektu – zada-
nia, którego chętnie się podjęliśmy. 

Stworzyliśmy wizerunek projektu, za-
projektowaliśmy materiały promocyj-
ne, uruchomiliśmy i obsługujemy stro-
nę internetową, prowadzimy profile 
społecznościowe, a także wydajemy 
regularny newsletter. Wkrótce okaza-
ło się, że jesteśmy jedynym partnerem 
z Polski – a nawet z naszej części Eu-
ropy – i powierzono nam kolejne, bar-
dziej wymagające zadanie. Przyjęliśmy 
je z pełną odpowiedzialnością.

Na czym polega projekt ECHO?
M.W.: Projekt ECHO realizowany jest 
w ramach europejskiej Misji dla Gleby 
i wyróżnia się tym, że oparty jest na 
idei nauki obywatelskiej (citizen scien-
ce). Oznacza to, że jego sukces zależy 



HASŁO OGRODNICZEHASŁO OGRODNICZE 2/202518

Współfinansowane  
przez Unię Europejską

Wyrażone poglądy i opinie są jednak wyłącznie opiniami autorów i niekoniecznie odzwierciedlają poglądy  
i opinie Unii Europejskiej. Unia Europejska ani organ przyznający pomoc nie ponoszą za nie odpowiedzialności.

od zaangażowania wolontariuszy z ca-
łej Europy.

W skład międzynarodowego 
konsorcjum wchodzi 16 organizacji 
z 9 krajów. Głównym celem ECHO jest 
zwiększenie świadomości społecznej 
na temat wartości i kondycji gleby oraz 
zebranie danych, które pomogą chro-
nić ją i regenerować. Zebrane przez 
obywateli dane trafią do ogólnodo-
stępnej europejskiej bazy.

Dlaczego wiedza o glebie jest tak 
ważna?
M.W.: Gleba to fundament życia – od 
niej zależy produkcja żywności, do-
stęp do wody, zdrowie ekosystemów, 
a także nasze dziedzictwo kulturowe. 
To nieodnawialny zasób: na odtwo-
rzenie zaledwie 2,5 cm wierzchniej 
warstwy potrzeba nawet 500 lat. Jej 

degradacja przyczynia się m.in. do: 
spadku plonów, wzrostu emisji ga-
zów cieplarnianych, zmniejszenia bio-
różnorodności. Misja dla Gleby uznaje 
potrzebę pilnych badań i innowacji, 
by do 2030 roku osiągnąć zdrową gle-
bę w całej Europie. To cel ambitny, ale 
osiągalny – dzięki wspólnemu wysiłko-
wi naukowców i obywateli.

Jakie zadanie realizujemy w Polsce?
M.W.: Naszym celem jest zebranie 
1200 próbek gleby i przekazanie da-
nych do europejskiego repozytorium 
– to część łącznie 16 500 próbek w ca-
łym projekcie.

Wolontariusze zbadają m.in.: struk-
turę i teksturę gleby, pH, zawartość 
substancji organicznych, obecność 
zanieczyszczeń fizycznych. Wszyst-
kie dane będą rejestrowane w prostej 

aplikacji mobilnej, która poprowadzi 
uczestników krok po kroku. Każdy 
otrzyma zestaw podstawowych narzę-
dzi do pobierania próbek. Część z nich 
trafi do specjalistycznego laborato-
rium, z którym współpracujemy. Każ-
dy uczestnik będzie mógł śledzić losy 
swojej próbki i poznać jakość gleby 
w swoim otoczeniu. Dane będą do-
stępne również dla rolników, leśników, 
właścicieli gruntów, firm i naukowców.

Kto może pomóc? Zostań Ambasa-
dorem ECHO
M.W.: Kluczową rolę odgrywają Amba-
sadorzy ECHO – osoby, które dotrą do 
lokalnych społeczności i poprowadzą 
swoje grupy wolontariuszy. Szukamy li-
derów i liderek lokalnych – sołtysek, soł-
tysów, nauczycieli, członków Kół Gospo-
dyń Wiejskich, szczególnie z obszarów 
wiejskich. Chociaż jest to wolontariat, 
staramy się wynagrodzić uczestnikom 
ich czas poprzez: promocję Ambasado-
rów i wolontariuszy w naszych mediach, 
certyfikaty pamiątkowe, drobne upo-
minki. Zgłoszenia przyjmujemy poprzez 
stronę: https://echosoil.eu/pl/ – zakład-
ka „Dołącz do nas” lub mailowo: amba-
sador@echosoil.eu

Wierzymy, że każdy uczestnik ECHO 
poczuje dumę z tego, że przyczynił się 
do ochrony zasobów gleby – dla siebie 
i dla przyszłych pokoleń.

Rozmawiał Zespół ECHO
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Promowanie lokalnych 
gospodarstw w social 
mediach
W dobie cyfryzacji obecność w mediach społecznościowych 
stała się nieodzownym elementem skutecznej strategii 
marketingowej – również dla lokalnych gospodarstw rolnych. 
O tym, jak prowadzić działania promocyjne online w sposób 
przemyślany, efektywny i autentyczny, rozmawiamy z Kasią 
Knapik – specjalistką ds. marketingu internetowego dla branży 
ogrodniczej, która na co dzień działa w rodzinnym 
gospodarstwie Ogrodnictwo Kamińscy i wspiera inne firmy  
z sektora agro.

Jak zacząć działania promocyjne 
w mediach społecznościowych, ma-
jąc małe lub średnie gospodarstwo? 
Co powinno być punktem wyjścia?
Kasia Knapik (K.K.): Przede wszyst-
kim trzeba sobie odpowiedzieć na py-
tanie: po co chcemy być w mediach 

społecznościowych. Co chcemy dzię-
ki temu osiągnąć – czy chodzi nam 
o zwiększenie sprzedaży, budowanie 
marki, edukowanie klientów, a może 
przyciągnięcie zupełnie nowych od-
biorców? Wszystko zaczyna się od ce-
lu. Druga rzecz to dokładne określenie, 

kto jest naszą grupą docelową – do 
kogo chcemy mówić, kto ma nas ob-
serwować i kupować nasze produkty. 
I dopiero wtedy dobieramy odpowied-
nie kanały komunikacji – czy będzie 
to Instagram, Facebook, YouTube, czy 
może TikTok. Niezwykle ważna jest też 
strategia – nie wystarczy wrzucić coś 
raz na jakiś czas. Potrzebujemy spój-
nego planu i pomysłu na to, co, kiedy 
i do kogo mówimy.

Wiele osób mówi o potrzebie budo-
wania społeczności wokół marki. 
Jak zrobić to w przypadku gospo-
darstwa rolnego?
K.K.: Tu ogromną rolę odgrywa au-
tentyczność. Ludzie chcą widzieć, że 
za produktem stoi prawdziwa osoba, 
a nie anonimowa firma. Warto poka-
zywać siebie, swoją rodzinę, osoby 
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pracujące w gospodarstwie – to bu-
duje zaufanie i relację. Bardzo ważne 
jest też, by nie bać się mówić do lu-
dzi – zadawać pytania, zachęcać do 
komentowania, dzielić się swoją wie-
dzą i historią. Pomaga też regularność 
– publikowanie treści zgodnie z har-
monogramem, z dbałością o jakość 
i wartość. Dobrym pomysłem jest sto-
rytelling – opowiadanie historii: skąd 
wzięła się nasza pasja, jak wygląda 
nasz dzień, z jakimi wyzwaniami się 
mierzymy. Social media to miejsce 
do budowania więzi – to nie ulotka 
reklamowa. 

Czy pokazywanie właścicieli gospo-
darstwa, pracowników, rodziny na-
prawdę ma aż takie znaczenie?
K.K.: Zdecydowanie tak. Ludzie kupu-
ją od ludzi. Kiedy pokazujemy Babcię 
Dorotę, Dziadka Janusza czy Tomka 
– stajemy się dla odbiorców bardziej 
ludzcy, rozpoznawalni, wzbudzamy 
sympatię. Nawet jeśli ktoś nie czuje 
się pewnie przed kamerą, może za-
cząć od prostych relacji, które znikają 
po 24 godzinach. Dziś mamy też mnó-
stwo narzędzi – na przykład awatary 
czy AI – które pomagają, jeśli ktoś bar-
dzo nie chce pokazywać swojej twa-
rzy. Ale nic nie zastąpi autentyczności 
– ludzie naprawdę chcą zobaczyć, kto 
za tym wszystkim stoi. W przypadku 
większych firm agro, warto skupić się 
na pokazywaniu „backstage’u” pracy 
i pracowników przy wykonywanych 
zadaniach. My budujemy naszą mar-
kę pokazując każdego z naszej rodzi-
ny, choć ja jestem główną prowadzą-
cą ze względu na moje przeszkolenie 
to pilnuję, aby nie było takiego wra-
żenia, że jest to tylko profil o Kasi i jej 
ogrodnictwie. 

Jakie są największe błędy i wyzwa-
nia, które obserwuje Pani wśród 
właścicieli gospodarstw próbują-
cych promować się w Internecie?

K.K.: Najczęstszy problem to brak re-
gularności – ktoś wrzuca coś od czasu 
do czasu, bez planu i bez konsekwen-
cji. Druga rzecz to traktowanie me-
diów społecznościowych jako dodat-
ku, a nie pełnoprawnej części biznesu. 
Brakuje też spójnej strategii – wszyst-
ko jest robione na wyczucie. Czasem 
treści są nieczytelne, niedostosowane 
do odbiorcy albo zwyczajnie nudne. 
Dużym wyzwaniem jest też odwaga 
– wiele osób ma wiedzę, doświadcze-
nie, ale nie publikuje, bo czeka na ide-
alny moment. A ten nigdy nie przy-
chodzi. Trzeba po prostu zacząć. No 
i dochodzi kwestia konkurencji – coraz 
więcej osób promuje się w sieci, więc 
coraz trudniej się wyróżnić. Dlatego 

trzeba znaleźć swój styl, głos, osobo-
wość marki. Trzeba też być odpornym 
na hejt, na zasięgi, które nie zawsze są 
spektakularne. To maraton, nie sprint.

Czy może Pani podać kilka przykła-
dów skutecznych działań lub kam-
panii, które zrobiły wrażenie na Wa-
szych odbiorcach?
K.K.: Pamiętam kampanię edukacyjną 
w formie karuzeli – mówiłam o pło-
dozmianie, planowaniu warzywnika, 
o tym, jak nie sadzić cebuli po cebuli. 
Zrobiłam też kiedyś rolkę z Babcią Do-
rotą, która przycinała pomidory – bar-
dzo prosty materiał, ale autentyczny 
i wzruszający. Mieliśmy też storytelling 
o tym, jak moje pokolenie przejmuje 
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gospodarstwo – ludzie lubią takie hi-
storie. Innym razem nagrałam żartob-
liwe wideo z pytaniem o nieobecność 
konkurencji w mediach społecznoś-
ciowych. Czasem najprostsze rzeczy 
działają najlepiej. Jesteśmy dumni 
z tego, że nasza obecność w mediach 
społecznościowych przyczyniła się do 
zwiększenia świadomości na czym po-
lega nasza praca i jak powstają pro-
dukty. Przełożyła się też na większy 
rozgłos – byliśmy zapraszani do tele-
wizji, prasy. Właśnie dzięki Instagra-
mowi zaczęła się nasza rozmowa – to 
najlepszy dowód, że to działa.

Gospodarstwa działają często sezo-
nowo. Jak radzić sobie z publikowa-
niem treści poza szczytem sezonu?
K.K.: To duże wyzwanie, ale też szan-
sa. Możemy wtedy edukować – pub-
likować porady ogrodnicze, kulinar-
ne, związane z przechowywaniem 
czy planowaniem. Warto recyklin-
gować treści – jeden temat można 

przedstawić w różnych formatach 
i wracać do niego wiele razy. Nie wszy-
scy obserwatorzy widzą każdą publi-
kację i to tylko nam się wydaje, że się 
powtarzamy. Możemy pokazywać, jak 
przygotowujemy się do wiosny, jakie 
robimy zamówienia, jak sprzątamy tu-
nele. Warto wykorzystać bank pomy-
słów, w którym notujemy inspiracje 
na treści przez cały rok. Warto także 
angażować społeczność, pytając o ich 
opinie i potrzeby, co może generować 
pomysły na nowe treści. Wykorzysty-
wać opinie klientów z wizytówki Go-
ogle czy komentarze pod publikacjami 
na mediach społecznościowych jako 
inspirację do nowych treści. Social me-
dia nie muszą milknąć zimą – wręcz 
przeciwnie.

W jaki sposób mierzycie efektyw-
ność działań promocyjnych? 
K.K.: Efektywność działań promo-
cyjnych mierzymy na kilka sposo-
bów. Przede wszystkim obserwujemy 

statystyki w mediach społecznościo-
wych. Sprawdzamy liczbę wyświetleń, 
zapisów, udostępnień oraz procent 
osób, które nie są naszymi obserwa-
torami, aby zobaczyć, czy nasze treści 
docierają do nowych odbiorców. Moż-
na także przeprowadzać krótkie an-
kiety, aby zbierać te informacje, pytać 
nowych klientów skąd wiedzą o go-
spodarstwie. Analizujemy, z których 
publikacji przyszło najwięcej obserwu-
jących na nasz profil. Ale ja patrzę też 
na coś innego – czy ktoś pisze do nas  
wiadomości, komentuje, zadaje pyta-
nia. Pytam klientów, skąd nas znają, 
co ich przyciągnęło. Staram się mie-
rzyć konwersję – nie tylko zasięg. Bo 
co z tego, że rolka ma 100 tysięcy wy-
świetleń, jeśli nikt z niej nie przyjdzie 
do sklepu?

Co zmieniło się na przestrzeni lat 
w częstotliwości i sposobie przed-
stawiania rolnictwa w mediach 
społecznościowych? 
K.K.: Na przestrzeni lat nastąpiła 
ogromna zmiana. Kiedy zaczynałam, 
profili rolniczych w mediach było bar-
dzo mało. Dziś jest ich znacznie więcej, 
co pokazuje, że ludzie rozumieją po-
trzebę obecności online. Format wi-
deo, zwłaszcza rolki, zyskały ogromną 
popularność i mają największą noś-
ność. Uważam, że martwe zdjęcia to 
już przeszłość, można publikować ta-
kie posty, sama tak robię, jednak bar-
dzo rzadko i pamiętajmy, że na tym nie 
zbuduje się profilu. Wideo pozwala na 
lepsze przekazywanie emocji i warto-
ści. Nie wystarczy tylko publikować, 
trzeba się czymś wyróżnić, czy to wi-
zualnie, czy poprzez unikalny produkt. 
Nadal istotny jest wspomniany wcześ-
niej backstage pracy i pokazywanie 
„ludzkiej twarzy” rolnictwa. Klienci 
chcą wiedzieć, skąd pochodzi produkt 
i jaka praca za nim stoi. Trendy w po-
staci muzyki czy formatów przychodzą 
i odchodzą szybko, dlatego nie należy 
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na nich bazować, a jedynie wykorzy-
stywać te, które pasują do naszej mar-
ki i są aktualne.

Dlaczego działanie w Internecie ma 
tak duże znaczenie dla budowania 
marki? 
K.K.: Działanie w Internecie ma 
ogromne znaczenie dla firmy, ponie-
waż to tam teraz spędzamy czas i szu-
kamy informacji. Dzięki obecności on-
line możemy dotrzeć do potencjalnych 
klientów, którzy inaczej mogliby o nas 
nie usłyszeć. Budowanie marki osobi-
stej online wzmacnia zaufanie i lojal-
ność klientów. Pokazując naszą pra-
cę, zwiększamy świadomość o tym, 
jak powstają nasze produkty, co jest 
szczególnie ważne w kontekście kon-
kurencji z supermarketami. Działanie 
w Internecie pozwala nam konkuro-
wać jakością i wiedzą, a nie tylko ce-
ną. Możemy oferować wartość dodaną 
w postaci konsultacji i budowania re-
lacji z klientami. Dzięki mediom spo-
łecznościowym możemy zbierać opi-
nie klientów i wykorzystywać je do 

ulepszania naszej działalności. Budo-
wanie zaangażowanej społeczności 
online przekłada się na realne relacje 
i wzrost sprzedaży lokalnej.

Co zmieniło się dla Waszego gospo-
darstwa po zbudowaniu interneto-
wej społeczności?
K.K.: Zmieniło się naprawdę wiele. 
Przede wszystkim zyskaliśmy bezpo-
średni kanał kontaktu z naszymi klien-
tami i osobami zainteresowanymi tym, 
co robimy. Dzięki temu lepiej rozumie-
my ich potrzeby i oczekiwania. Nasza 
rozpoznawalność wzrosła, co prze-
łożyło się na większe zainteresowa-
nie produktami lokalnie. Dodatkowo 
możemy dzielić się naszą wiedzą i pa-
sją, co wzmacnia relację z odbiorcami. 
Obecność online otworzyła nam też 
możliwość współpracy z mediami i in-
nymi firmami. Choć trudno to dokład-
nie zmierzyć, zauważyliśmy również 
wzrost sprzedaży na lokalnym rynku.

Odpowiadając na potrzeby naszej 
społeczności, 1 maja uruchomili-
śmy platformę „Ogrodnictwo Łączy 

Pokolenia”. To przestrzeń, w której za-
warliśmy wszystko, co chcemy przeka-
zywać naszej społeczności: uporząd-
kowaną wiedzę w formie lekcji wideo, 
tematyczne czaty umożliwiające wy-
mianę doświadczeń i konsultacje, 
a także transmisje na żywo. Można 
na przykład razem z nami – i z Bab-
cią Dorotą – „iść” do tunelu i zoba-
czyć, jak wiąże pomidory. To kolejny 
krok w budowaniu silnej, zaangażo-
wanej społeczności wokół naszego 
gospodarstwa.

Tworzenie marki lokalnego gospo-
darstwa w mediach społecznościo-
wych to proces, który wymaga czasu, 
systematyczności i zaangażowania. 
Kluczowe jest wyznaczenie celu, po-
znanie swojej grupy odbiorców, two-
rzenie wartościowych i angażujących 
treści oraz budowanie autentycznych 
relacji. Choć to wyzwanie, obecność 
online może w dłuższej perspektywie 
znacząco przyczynić się do sukcesu 
gospodarstwa.

Dziękuję za rozmowę
Rozmawiała Aleksandra Jasińska
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Wieś na nowo  
– rozwój, natura  
i wspólna przyszłość
Sołectwo to nie tylko najmniejsza jednostka samorządu – to także miejsce, gdzie rodzą się 
inicjatywy społeczne, gdzie kształtuje się lokalna tożsamość i buduje przestrzeń do współpracy 
międzypokoleniowej. O tym, jak wygląda codzienność i wyzwania we współczesnej wsi, a także 
jak fundusz sołecki może służyć młodzieży i środowisku, opowiada Agnieszka Somerfeld  
– sołtyska Trojanowa (gmina Murowana Goślina, woj. wielkopolskie) od 2017 roku, obecnie 
w trzeciej kadencji.

Gdzie dokładnie znajduje się Troja-
nowo i co wyróżnia to sołectwo?
Agnieszka Somerfeld (A.S.): Sołe-
ctwo Trojanowo znajduje się w gmi-
nie Murowana Goślina, w powiecie 
poznańskim. Liczy 190 mieszkańców. 
Kiedyś była to wieś typowo rolnicza, 
jednak na przestrzeni lat ta tenden-
cja zmieniła się zdecydowanie. Jest 
kilka gospodarstw rolnych, ale miesz-
kańcy w większości pracują w okolicz-
nych zakładach lub prowadzą własną 
działalność gospodarczą. W Trojano-
wie, tak jak w innych miejscowościach, 

widoczny jest niż demograficzny. Więk-
szość mieszkańców to ludzie w średnim 
wieku i seniorzy. Choć liczba młodych 
osób jest niewielka, to sołectwo podej-
muje działania, które mogą zachęcać 
ich do zaangażowania w życie lokalne 
– zarówno poprzez kulturę, sport, jak 
i edukację ekologiczną.

Co skłoniło Panią do objęcia funk-
cji sołtyski?
A.S.: Jestem sołtyską już trzecią ka-
dencję – zaczęłam w sierpniu 2017 ro-
ku. Mieszkańcy obdarzyli mnie swoim 

zaufaniem, co jest dla mnie ogrom-
nym zobowiązaniem i motywacją do 
działania.

Od zawsze fascynowała mnie praca 
na rzecz innych. Moje pierwsze więk-
sze doświadczenie w organizowaniu 
wydarzeń miało miejsce jeszcze w cza-
sach szkoły średniej. Zorganizowałam 
wtedy gwiazdkę dla dzieci z okolicy. To 
było wyzwanie, bo w tamtych czasach 
nie było internetu ani żadnych wzor-
ców, a inicjatywy oddolne praktycznie 
nie istniały. Musiałam sama poszukać 
wsparcia – poszłam do lokalnych firm 
i udało mi się zdobyć potrzebne fun-
dusze. Nie obyło się też bez trudności, 
ale wtedy mimo wszystko, poczułam, 
że warto. Chciałam, pokazać, że jeśli się 
tylko naprawdę chce, można zmieniać 
świat wokół siebie. To daje niesamowi-
tą radość i satysfakcję, choć czasem ma 
ona smak słodko-gorzki. Jednak zawsze 
warto robić coś dla innych.

To młodzieńcze doświadczenie stało 
się fundamentem mojego późniejsze-
go zaangażowania jako liderki lokalnej 
społeczności. Teraz, jako sołtyska, z pa-
sją wspieram inicjatywy dla wszystkich 
mieszkańców mojej wsi, korzystając 
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z narzędzi, takich jak fundusz sołecki, 
by tworzyć przestrzeń do rozwoju 
i integracji.

Na czym polega praca sołtyski na 
co dzień?
A.S.: Sołtyska czy sołtys są odpowie-
dzialni głównie za realizację fundu-
szu sołeckiego. Są łącznikiem między 
mieszkańcami a gminą. Dbają o do-
brostan wsi, zgłaszają wszelkie awarie 
i naprawy do wykonania – od placu za-
baw po drogi. Starają się integrować 
mieszkańców, dbać o kulturę i tradycje 
wsi. Wspiera ich rada sołecka wybrana 
z mieszkańców. To praca wymagająca, 
ale dająca realne możliwości kształto-
wania przestrzeni wspólnej – również 
z myślą o kolejnych pokoleniach.

Jak mieszkańcy reagują na lokalne 
inicjatywy?
A.S.: Reakcje mieszkańców bywają róż-
ne, co jest naturalne w każdej społecz-
ności. Zawsze jest grupa osób bardzo 
zaangażowanych i chętnych do współ-
pracy, które chętnie uczestniczą w or-
ganizowanych przedsięwzięciach. Rów-
nocześnie są mieszkańcy, którzy wolą 
zachować dystans i nie angażują się ak-
tywnie, niezależnie od rodzaju czy skali 
inicjatywy. Naszym zadaniem jako sołe-
ctwa jest tworzenie przestrzeni, która 
zachęca jak najszersze grono do udzia-
łu i budowania poczucia wspólnoty.

A co cieszy się największym 
zainteresowaniem?
A.S.: W naszej społeczności bardzo du-
żym powodzeniem cieszą się wydarze-
nia organizowane wspólnie z Kołem 
Gospodyń Wiejskich „Trojanka”. Raz do 
roku organizujemy festyn, który gro-
madzi mieszkańców w każdym wieku 
– zarówno dzieci, jak i seniorów – i jest 
okazją do wspólnego spędzenia czasu, 
integracji i świętowania.
Dodatkowo, w ramach działalności 
KGW udało nam się przeprowadzić 

warsztaty cukiernicze, które spotkały 
się z bardzo ciepłym przyjęciem i za-
interesowaniem uczestników.

Takie międzypokoleniowe inicjaty-
wy są dla nas niezwykle cenne, ponie-
waż sprzyjają integracji i budowaniu 
więzi społecznych. Jednocześnie do-
strzegamy potrzebę rozwijania działań 
skierowanych specjalnie do młodzieży 
– takich, które dają im przestrzeń do ak-
tywnego współtworzenia życia naszej 
wsi i pozwalają odnaleźć swoje miejsce 
w lokalnej społeczności.

Czy w działaniach sołectwa pojawia-
ją się inicjatywy ekologiczne?
A.S.: Przy wsparciu środków z LGD 
Kraina Trzech Rzek zorganizowali-
śmy warsztaty z robienia domków dla 
owadów pożytecznych – teraz zdobią 
ogrody naszych mieszkańców. W ra-
mach tego projektu zorganizowaliśmy 
wycieczkę rowerową i warsztaty ro-
werowe. Było spotkanie z leśnikiem – 
jak zachowywać się w lesie, żeby nie 
szkodzić naszej przyrodzie. Kupiliśmy 

byliny, sadzimy drzewa. W tym roku 
w ramach funduszu sołeckiego zrobi-
my skwer z nasadzeniami drzew, traw 
i kwiatów. Nie zabraknie tam roślin 
miododajnych.
	 To działania wpisujące się nie tylko 
w lokalną troskę o środowisko, ale rów-
nież w unijne cele zrównoważonego 
rozwoju w ramach Wspólnej Polityki 
Rolnej.

A co z młodzieżą? Czy angażuje się 
w życie wsi?
A.S.: Obecnie w naszej miejscowości 
nie mamy jeszcze wielu inicjatyw, któ-
re w pełni odpowiadałyby na potrzeby 
młodych ludzi. Z pewnością ważnym 
krokiem było przygotowanie nowej tra-
wiastej nawierzchni boiska, które cieszy 
się dużym zainteresowaniem miłośni-
ków sportu.
	 Wspólnie z władzami gminy Mu-
rowana Goślina planujemy również 
postawić świetlicę kontenerową, któ-
ra stanie się miejscem spotkań, na-
uki i różnorodnych warsztatów. To 

Fundusz Sołecki – lokalne narzędzie rozwoju i integracji
Fundusz sołecki to wydzielona część budżetu gminy, którą dysponują 
mieszkańcy danego sołectwa. Umożliwia on finansowanie inicjatyw 
poprawiających jakość życia na wsi – od drobnych inwestycji 
infrastrukturalnych, przez wydarzenia kulturalne, aż po działania 
integrujące lokalną społeczność.

Podstawowe zasady działania funduszu sołeckiego:
l	 Każde sołectwo otrzymuje określoną kwotę wyliczoną na podstawie 

liczby mieszkańców.
l	 O przeznaczeniu środków decydują mieszkańcy podczas zebrania 

wiejskiego, a wniosek składa sołtys do gminy.
l	 Warunkiem uznania wydatku z funduszu jest jego związek 

z zadaniami gminy i korzyść dla ogółu mieszkańców.
l	 Gmina może odzyskać część wydanych środków z budżetu państwa 

(od 20 do 40%).

Fundusz sołecki pozwala lokalnym społecznościom realnie wpływać 
na rozwój swojej wsi, promuje aktywność obywatelską, a także może 
wspierać działania ekologiczne i młodzieżowe – szczególnie ważne 
w świetle celów Wspólnej Polityki Rolnej UE na lata 2023–2027, 
która kładzie nacisk m.in. na integrację społeczną, ochronę środowiska 
i zrównoważony rozwój obszarów wiejskich.
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przestrzeń, w której znajdą swoje miej-
sce także młodzi mieszkańcy, co bardzo 
nas cieszy.
	 Wiem, że w tej sferze jest jeszcze 
wiele do zrobienia. Warto skupić się 
na łączeniu różnych grup społecznych 
oraz tworzeniu takich działań, za które 
młodzież mogłaby przejąć odpowie-
dzialność i aktywnie je współtworzyć. 
Budowanie pozytywnych relacji mię-
dzypokoleniowych to kolejny ważny 
aspekt, który wymaga naszej uwagi 
i troski.

	 Ponadto, wolontariat to dla mło-
dych ludzi znakomity sposób na war-
tościowe spędzanie czasu. W każdej 
gminie działają organizacje pożytku 
publicznego, które chętnie korzysta-
łyby z takiego wsparcia, jednak wyzwa-
niem pozostaje dotarcie do młodzieży 
z informacjami o tych możliwościach. 
Rozpowszechnienie wiedzy o lokal-
nych inicjatywach i aktywnościach to 
krok, który może znacząco zwiększyć 
zaangażowanie młodych osób w życie 
społeczności.

	 Trojanowo, mimo swoich ograni-
czeń demograficznych, pokazuje, że 
nawet mała wieś może podejmować 
działania odpowiadające współczes-
nym wyzwaniom. Fundusz sołecki, 
współpraca z LGD, myślenie o mło-
dzieży i środowisku – wszystko to 
sprawia, że wieś nie tylko zachowu-
je swoją tożsamość, ale też stara się 
budować przyszłość z otwartością 
i odpowiedzialnością.

Rozmawiała:  
Aleksandra Czerwińska-Nowak
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Produkcja ekologiczna  
z perspektywy rolnika 
młodego pokolenia
Z rolnikiem ekologicznym młodego pokolenia – Bartłomiejem Piskorskim – rozmawiamy o tym 
jakie szanse i wyzwania stoją przed produkcją ekologiczną w Polsce oraz w Europie. Co jest 
zdaniem młodych gospodarzy potrzebne, aby produkcja ta mogła się rozwijać, a artykuły „eko” 
stały się dostępniejsze dla przeciętnego konsumenta? Czy warto inwestować w rozwiązania 
ograniczające stosowanie środków ochrony roślin również w uprawach konwencjonalnych? 

Panie Bartłomieju, jest Pan specja-
listą od rolnictwa ekologicznego. 
O ekologii mówi się ostatnio bardzo 
dużo – czy rolnictwo ekologiczne 
stało się modne? 
Wydaje mi się, że nie jest to obecnie 
najmodniejszy typ rolnictwa. Dużo się 
o nim mówi, ale jest to nadal niszowy 

segment produkcji, i podejrzewam, że 
tak zostanie przez najbliższe 5–10 lat. 
Nawet jeśli więcej osób, niż obecnie, 
będzie zajmować się rolnictwem eko-
logicznym to i tak udział procentowy 
nie wzrośnie znacznie ponieważ rol-
nicy mentalnie są nastawieni na kon-
wencjonalny system produkcji, a nie 

uprawy organiczne, dodatkowo rol-
nicy nie są wyposażeni w odpowied-
nie maszyny, brakuje też wiedzy oraz 
doświadczenia, które buduje się przez 
wiele lat. 

Właśnie – czy nie jest tak, że więk-
szość rolników nie wie, czym jest 
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rolnictwo ekologiczne? Gdy słyszą 
o uprawach ekologicznych od razu 
widzą chwasty zarastające uprawy, 
które trzeba pielić gracą. Czy w Pa-
na gospodarstwie pieli się uprawy 
gracą?
Tak, zdarza się (śmiech). Ale nie jest to 
jedyny sposób pielenia w rolnictwie 
ekologicznym. To jest ostateczność, 
gdy z powodu problemów ze wscho-
dami lub niekorzystnej pogody nie 
możemy użyć maszyn do pielenia, 
które są podstawowym narzędziem 
walki w chwastami.

Jakie to maszyny?
Najbardziej innowacyjne to pielniki 
z systemem sterowania kamerą połą-
czone z GPS, czyli systemem napro-
wadzającym narzędzia robocze tak, by 
wycięły chwasty w międzyrzędziu, nie 
uszkadzając rośliny w plonie głównym. 
Dodatkowo, gdy pielnik współpracu-
je z systemem GPS i jest wyposażony 
w SECTION CONTROL, czyli indywi-
dualne unoszenie/opuszczanie sekcji, 

można wypielić niemal każdy centy-
metr pola.
	 Są też innowacyjne brony chwa-
stownik, w których nie ma żad-
nej elektroniki, jedynie rozwiązania 
mechaniczne. W bronie palcowej 
każdy ząb jest zawieszony indywi-
dualnie i dopasowuje się do ukształ-
towania terenu, pracując na całej po-
wierzchni z takim samym naciskiem.  
Podam przykład najbardziej obra-
zujący pracę takiej brony – ząb na 
wierzchołku redliny pracuje z takim 
samym naciskiem, jak ząb pomiędzy 
redlinami. Kolejnym przykładem jest 
brona obrotowa, w której gwiazdy 
ustawione są pod kątem do kierun-
ku siewu, dzięki czemu wyczesują 
chwasty między roślinami w rzędzie.  
Kiedyś, żeby uzyskać podobny efekt, 
bronowało się „po skosie”, dziś sto-
suje się tę właśnie bronę obrotową. 
Dodatkową zaletą brony obrotowej 
jest to, że podrzuca chwasty razem 
z ziemią, po czym najpierw opada zie-
mia, a dopiero po niej chwasty, które 

szybko usychają nie ukorzeniając się 
ponownie. 

Rodzi się pytanie, czy rolnictwo cy-
frowe jest sojusznikiem rolnictwa 
ekologicznego?  
Tak, rolnictwo cyfrowe sprzyja roz-
wojowi rolnictwa ekologicznego. 
Rolnictwo precyzyjne, nowoczes-
ne systemy pielenia, ale też systemy 
precyzyjnego nawożenia zdecydowa-
nie pomagają w pracy i obniżają kosz-
ty produkcji. Nawozy ekologiczne są 
drogie i dlatego musimy je dozować 
punktowo, tam, gdzie są potrzebne, 
w odpowiednich ilościach, więc pre-
cyzyjne nawożenie bardzo nam w tym 
pomaga.

Rolnictwo ekologiczne wiąże się 
z Europejskim Zielonym Ładem, 
którego rolnicy raczej nie lubią. 
Jakie jest pańskie zdanie na temat 
Zielonego Ładu?
Rolnicy ekologiczni w większości speł-
niają założenia tzw. Zielonego Ładu. 
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Jest to jednak temat bardzo kontro-
wersyjny. Z jednej strony założenia 
Zielonego Ładu mają na celu ograni-
czenie negatywnego wpływu produk-
cji rolniczej na środowisko za sprawą 
redukcji zużycia środków ochrony ro-
ślin czy też optymalizacji nawożenia, 
pod czym się podpisuję. Z drugiej jed-
nak, jeśli rolnicy w Europie mają pro-
dukować żywność według najwyż-
szych standardów, którą trudno im 
będzie sprzedać, bo na rynek euro-
pejski sprowadzane są tanie produk-
ty z krajów, gdzie tych standardów się 
nie przestrzega, to ich wątpliwości są 
uzasadnione. Kolejnym problemem 
jest brak nowoczesnego zaplecza ma-
szynowego w gospodarstwach, które 
pozwoli spełnić wymagania Zielone-
go Ładu.
	 Żeby Zielony Ład uzyskał popar-
cie rolników, musi być wdrażany jed-
nocześnie z ochroną naszego ryn-
ku przed produktami wytwarzanymi 

z pominięciem naszych standardów 
oraz dofinansowaniem do maszyn 
pozwalających efektywnie wdrażać 
dobre praktyki rolnicze. Dopóki nie 
będzie tej synergii, rolnicy będą się 
sprzeciwiać Zielonemu Ładowi. To jest 
bardzo proste.
	 Moim zdaniem tzw. Zielony Ład 
w rolnictwie powinno się wdrażać 
stopniowo, bo to będzie procentować 
na przyszłość – jeśli będziemy mieli 
zdrowszą glebę, to ona będzie dłużej 
rodzić plony wysokiej jakości. Przez 
ostatnie 50 lat intensywnej chemizacji 
rolnictwa zdegradowaliśmy gleby na 
całym świecie i byłoby bardzo nieroz-
sądne dalsze pogarszanie ich stanu. 
Ale jeszcze raz podkreślę – żeby roz-
wiązania prośrodowiskowe były eko-
nomicznie uzasadnione konieczne jest 
inwestowanie w nowoczesne rozwią-
zania techniczne – precyzyjne systemy 
dozowania nawozów, najnowsze roz-
wiązania do zwalczania chwastów. Na 

to powinny być przeznaczane fundu-
sze wspierające rolnictwo, i powinno 
się je kierować głównie do młodych 
rolników, ponieważ to oni najlepiej 
wykorzystają takie nowoczesne, cy-
frowe produkty. Warto pamiętać, że  
w Polsce jest najwięcej młodych rol-
ników w całej Unii Europejskiej – bar-
dzo liczę na to, że wykorzystamy ten 
potencjał.
Sposobem na poprawę stanu gleby 
ma być rolnictwo regeneratywne. 
Czy da się je stosować w uprawie 
warzyw?
Uprawa gatunków takich jak ziemniaki 
na dużą skalę nie idzie w parze z prakty-
kami rolnictwa regeneratywnego: nie 
da się tu stosować siewu w mulcz, sie-
wu w poplony. Natomiast w uprawach 
takich jak zboża, rzepak, soja można 
jak najbardziej stosować praktyki rol-
nictwa regeneratywnego. Dlatego jeśli 
propaguje się rolnictwo regeneratyw-
ne, to należy zachować równowagę – 
jak najwięcej tam, gdzie jest to moż-
liwe, nigdy tam, gdzie jest to z góry 
skazane na porażkę. Oczywiście mó-
wiąc o rolnictwie regeneratywnym mu-
simy patrzeć z perspektywy wielolet-
niej strategii, a nie tylko jednego roku 
i jednej rośliny.  
	 Co do okrywy glebowej, ją rów-
nież nie zawsze da się stosować, nie 
w każdym roku i nie wszędzie w Pol-
sce. Choćby dlatego, że wielu rolni-
ków nie ma maszyn, którymi moż-
na dobrze przygotować glebę pod 
siew upraw jarych. Dlatego w wielu 
gospodarstwach orka zimowa pozo-
staje najbezpieczniejszym sposobem 
na odpowiednie przygotowanie pola 
pod zasiewy wiosenne. Orka wiosen-
na w większości przypadków nie jest 
dobrą praktyką.
	 Przymus daje najgorsze efekty, 
natomiast żeby zachęcić do stosowa-
nia określonych praktyk należy stwo-
rzyć do tego warunki. Chcemy wpro-
wadzać wsiewki koniczyny w uprawę 
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pszenicy? Doskonale, ale większość 
rolników nie ma czym jej wykonać, 
gdyż nie dysponuje broną chwastow-
nikiem z siewnikiem do wsiewek. Nie 
chodzi przecież o to, by rozrzucić na-
siona koniczyny z rozsiewacza, bo stra-
cimy dużo pieniędzy na nasiona, które 
nie skiełkują. Bez wyposażenia w od-
powiedni sprzęt większość gospo-
darstw nie ma czym wprowadzać zało-
żeń Zielonego Ładu. Robienie wsiewek 
czy poplonów na tzw. sztukę, żeby 
otrzymać dopłatę nie jest czymś co 
przyniesie efekt, o który nam chodzi. 

Wspomniał Pan o uprawie soi. Soja 
jest bardzo pożądaną rośliną olei-
sto-białkową, a w Polsce są warunki 
klimatyczno-glebowe do jej upra-
wy nawet na powierzchni 600 tys. 
ha. Czy poleca Pan soję do uprawy 
ekologicznej?
Jak najbardziej. Jest to uprawa, z któ-
rą nie ma większych problemów, je-
śli chodzi o choroby grzybowe, czy 
szkodniki. Największym problemem 
w uprawie soi jest zwalczanie chwa-
stów, ale to dotyczy również upraw 
konwencjonalnych. Soja nie lubi her-
bicydów, jest wrażliwa na pozostało-
ści substancji czynnych stosowanych 
w uprawie rośliny poprzedzającej, 
więc mechaniczne zwalczanie chwa-
stów jest w przypadku jej uprawy jak 
najbardziej pożądane. Nie hamujemy 
dzięki temu wzrostu roślin, natomiast 
spulchniamy wierzchnią warstwę gle-
by, co powoduje dobre wchłanianie 
wody, nawet z drobnego deszczu. 
Przerwanie parowania poprawia rów-
nież wymianę gazową i produkcję azo-
tu przez bakterie brodawkowe na ko-
rzeniach soi. 

W jednym z ostatnich filmów, któ-
re znajdują się na pańskim profi-
lu w mediach społecznościowych, 
opowiada Pan o swoich doświad-
czeniach z ekologiczną uprawą  

buraka cukrowego. Czy mógłby Pan 
przybliżyć naszym czytelnikom te 
doświadczenia i wyjaśnić, czy jest 
w Polsce rynek na takiego buraka?
Niestety, w Polsce nie ma obec-
nie rynku na buraka ekologicznego.  
Tę uprawę na powierzchni 1 ha założy-
łem tylko i wyłącznie doświadczalnie  
– na polu, gdzie jest duża mozaika 
gleb z tendencją do zaskorupiania.  
	 Ze względu na warunki pogodo-
we to doświadczenie pozwoliło uzy-
skać dużo wniosków. Z powodu braku 
swojego siewnika nie mogłem zasiać 
w odpowiednim dla mnie terminie, 
a wiadomo, że termin siewu jest klu-
czem do powodzenia każdej uprawy. 
Buraki zasiałem 15 kwietnia, zaraz po-
tem w nocy przeszedł zlewny deszcz, 
dwutygodniowe ochłodzenie, potem 
znowu deszcze, w efekcie przez dłu-
gi czas nie mogłem użyć odpowied-
nich narzędzi do odchwaszczenia.  
Dodatkowo mam olbrzymi bank chwa-
stów, bo przez wiele lat nie radziłem 
sobie z ich zwalczaniem. Sukcesem 

jest natomiast to, że ponieważ przez 
ostatnie 30 lat nie było u mnie bura-
ka, nie ma pozostałości przenoszą-
cych choroby, więc póki co nie od-
notowuję presji chorób grzybowych 
i szkodników.
	 Jak powiedziałem, buraka zasia-
łem wyłącznie doświadczalnie, żebym 
mógł zmierzyć się z tą rośliną i wyciąg-
nąć wnioski, ponieważ w najbliższych 
latach bardzo dużo herbicydów zo-
stanie wycofanych i w buraku poja-
wi się problem z odchwaszczaniem 
chemicznym. Po tym doświadcze-
niu będę mógł doradzić tym, którzy 
chcą się uczyć jak uprawiać buraka  
z odchwaszczaniem mechanicznym, 
jakie stosować narzędzia, w jakiej fa-
zie – to będzie mój mały wkład w tę 
uprawę. 

Mówi Pan często, że rolnicy nie ma-
ją sprzętu umożliwiającego wdraża-
nie rozwiązań prośrodowiskowych. 
Ale czy inwestycje w taki sprzęt  
będą się opłacać? Ekologiczna  
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żywność jest dużo droższa od kon-
wencjonalnej, mało kto ją kupuje... 
Jeśli rolnicy będą mieć narzędzia pre-
cyzyjne, to cena tych produktów się 
zmniejszy, bo ograniczony zosta-
je dzięki temu nakład pracy ręcznej, 
która jest droga i nie ma na nią dota-
cji. Wyraźnie musi tu wybrzmieć po-
stulat dofinansowania takich narzędzi 
ze środków publicznych, aby rolnicy 
mogli wdrażać rozwiązania Zielone-
go Ładu. Zresztą również w przypadku 
produkcji konwencjonalnej rolnictwo 
cyfrowe zoptymalizuje koszty wytwo-
rzenia żywności. Te pieniądze muszą 
się znaleźć, by rolnicy nie musieli wli-
czać tego zakupu w koszt wyprodu-
kowania żywności.
	 Żebyśmy mieli większą ilość przy-
stępnej cenowo żywności ekologicz-
nej, rolnicy muszą mieć możliwość 
obniżenia kosztów produkcji. Taką 
możliwość dają im precyzyjne roz-
wiązania rolnictwa cyfrowego, które 
powinny być dofinansowane ze środ-
ków publicznych – jest to korzyść dla 
całego społeczeństwa.
	 Takie wsparcie już się pojawia, ale 
jego skala jest zbyt mała, a stawiane 
rolnikom wymagania zniechęcają do 
inwestycji. Dobrym przykładem jest 
przedłużany nabór wniosków w ra-
mach „Premii dla młodego rolnika”. 
Rolnicy rezygnowali z aplikowania 
o to wsparcie ze względu na formal-
no-prawne kłopoty związane z warun-
kami otrzymania premii.
	 Nie hamujmy takich działań już 
na starcie, wdrażajmy je, bo te środki 
zostaną dobrze wykorzystane przez 
rolników i zyskają na tym wszyscy, 
także konsumenci, którzy będą mo-
gli powszechniej korzystać z żyw-
ności produkowanej w standardzie 
ekologicznym. 

A jak wygląda wsparcie finansowe 
w zakresie rolnictwa 4.0 dla rolni-
ctwa ekologicznego? 

Środki przeznaczone na rozwój Rol-
nictwa 4.0 są w pierwszej kolejności 
kierowane do rolników ekologicz-
nych – najpierw do gospodarstw 
certyfikowanych, potem do gospo-
darstw będących w okresie konwer-
sji, a na samym końcu do gospodarstw 
konwencjonalnych.
	 Ale na rolnictwo należy patrzeć 
całościowo, bo pomimo że rolnictwo 
ekologiczne ma grono swoich wier-
nych zwolenników, to w najbliższych 
latach nie ma szans na to, że stanie się 
ono powszechną formą produkcji żyw-
ności, więc nie wywrze znaczącego 
wpływu na ochronę gleb czy przyrody. 
Dlatego optymalizacja gospodarstw 
konwencjonalnych jest kluczowa dla 
dobrostanu środowiska. Rolnictwo 4.0 
pozwala obniżyć zużycie chemicznych 
środków ochrony roślin. Ponadto ma-
szyny rolnictwa precyzyjnego wypo-
sażone są w dwukierunkową wymianę 
danych umożliwiającą optymalizację 
oraz tworzenie dokumentacji tak, aby 
rolnik mógł ocenić efekty zastosowa-
nych zabiegów agrotechnicznych. 

Jeśli rolnictwo intensywne niszczy 
glebę i zagraża planecie, czy przej-
ście wszystkich gospodarstw na 
ekologię zapewni Europie samo-
wystarczalność żywnościową?
Wydaje mi się, że w Europie mamy 
wystarczającą powierzchnię gruntów 
uprawnych, by dobrze zorganizowa-
ne rolnictwo ekologiczne, wyposażo-
ne w najnowocześniejsze technologie 
mogło wyżywić cały kontynent. Jest 
to oczywiście moja opinia. Popatrz-
my na soję: gdybyśmy uprawiali ją 
w Europie w odpowiednich ilościach, 
zapewnilibyśmy odpowiedni płodo-
zmian, by wygrywać z chorobami – 
bo wiele z nich jest wynikiem braku 
właściwego płodozmianu, co jest po-
twierdzone. Więc jeśli mówimy o wy-
żywieniu Europy – wydaje mi się, że 
jest to możliwe. 

	 Pamiętajmy też o tym, że obecnie 
mamy do czynienia z nadprodukcją 
żywności. Więc może pora zadać so-
bie pytanie, czy rolnictwo intensywne, 
bardzo degradujące glebę jest obec-
nie potrzebne? 
	 Trzecia rzecz to zmiany klimatu – 
obserwujemy wyraźnie wzrost śred-
nich temperatur oraz coraz częstsze 
anomalie i gwałtowne zjawiska po-
godowe. Nie mam pewności, czy te 
zmiany wynikają właśnie z działal-
ności człowieka, nie jestem specjali-
stą w tej dziedzinie, ale zdaję sobie 
sprawę, że w historii notowano wiele 
okresów wzrostów i spadków tempe-
ratur, a klimat w wielu częściach świa-
ta w przeszłości znacznie odbiegał od 
obecnego. Nie ma jednak wątpliwo-
ści, że zmiany zachodzące w pogodzie 
na całym świecie powodują problemy 
w produkcji żywności – podtopienia 
plantacji, gradobicia, susze, trąby po-
wietrzne itd. niszczą uprawy. Nie wia-
domo jaka będzie skala tych zjawisk 
za kilkanaście, a nawet za kilka lat. Je-
śli sytuacja się pogorszy wyżywienie 
całej populacji świata może stać się 
problemem. Jednak na razie mamy 
do czynienia z nadprodukcją żywno-
ści i rolnicy borykają się z niską opła-
calnością – wydaje się to odpowiedni 
czas na regenerowanie gleby, zinte-
growanie produkcji roślinnej z pro-
dukcją zwierzęcą w średnich gospo-
darstwach. Wówczas możemy mówić 
o największych korzyściach dla gleby, 
środowiska, konsumenta i co najważ-
niejsze, dla dywersyfikacji dochodu 
rolnika.
	 Na sam koniec jeszcze raz podkre-
ślę, że jeśli mamy wprowadzać roz-
wiązania proekologiczne, należy do-
inwestować gospodarstwa, młodych 
rolników, a wówczas oni chętnie wdro-
żą te rozwiązania, bo ich stosowanie 
będzie się opłacać.

Rozmawiał 
Radosław Minkowski
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Z ula do serca,  
czyli Katarzyny Maziec 
edukacja z pasją 
Czy można rzucić pracę w korporacji, przeprowadzić się na wieś, założyć pasiekę i w kilka lat 
zdobyć tytuł Pszczelarza Roku? Katarzyna Maziec z Warmii udowodniła, że tak! Robi jednak 
znacznie więcej: swoją pasją potrafi zarazić młode pokolenie. W jej zagrodzie edukacyjnej 
Warmińska Pszczoła, najmłodsi nie tylko poznają smak naturalnego miodu, ale i zaczynają 
wierzyć, że mogą pozytywnie wpływać na otoczenie. Tu świat sadów i pól, troska 
o bioróżnorodność i przyszłość planety, nie jest tylko szkolnym tematem, lecz prawdziwą 
przygodą. I to taką, którą wielu z nich pamięta długo po powrocie do domu.

MŁODZI ROLNICY DLA MŁODZI ROLNICY DLA 
MŁODYCH – EDUKACJA MŁODYCH – EDUKACJA 
I ZASZCZEPIANIE PASJII ZASZCZEPIANIE PASJI

W czasach, gdy dzieci potrafią ob-
sługiwać smartfony lepiej niż nieje-
den dorosły, niełatwo jest przyciąg-
nąć ich uwagę czymś prawdziwym. 
Ale są miejsca, gdzie technologia 
musi ustąpić miejsca naturze. Jed-
nym z nich jest zagroda edukacyjna 
Warmińska Pszczoła, prowadzona na 
Warmii przez Katarzynę Maziec – bio-
loga z wykształcenia, pszczelarkę z po-
wołania i pasji, a od niedawna także 

pierwszą kobietę uhonorowaną tytu-
łem „Pszczelarza Roku” w ogólnopol-
skim konkursie organizowanym przez 
Fundację Akademia Pszczelarstwa 
i Zrównoważonego Rozwoju.

Zanim na dobre osiadła w Purdzie, 
Katarzyna pracowała w korporacji. Ale 
wspólnie z mężem zdecydowali się na 
zmianę – przeprowadzkę na wieś, za-
łożenie własnej pasieki i stworzenie 
przestrzeni, która łączyłaby nowo-
czesne pszczelarstwo z edukacją. Dziś 
opiekuje się 150 rodzinami pszczelimi 
i zaprasza dzieci, młodzież, dorosłych 
i seniorów do poznawania świata 

owadów zapylających od środka. 
W ramach działalności edukacyjnej, 
organizuje warsztaty, spotkania, ścież-
ki przyrodnicze i degustacje miodu, 
ale przede wszystkim – dzieli się pasją. 
Tą samą, która przyniosła jej uznanie 
w całym kraju.

– Jestem szczęśliwa i dumna. Cieszę 
się, że ktoś widzi i docenia moje wysiłki, 
pracę w pasiece i zagrodzie edukacyjnej. 
To nowa energia do kolejnych działań 
– mówiła po odebraniu Grand Prix 
w Warszawie.

Ta energia faktycznie przekłada się 
na konkretne efekty. Bo jej zagroda 
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to nie tylko gospodarstwo – to ma-
ła fabryka fascynacji, w której rodzą 
się nowi miłośnicy przyrody, przyszli 
ogrodnicy i pszczelarze.

– Młode pokolenie naprawdę da się 
porwać… ale nie byle czym – mówi 
Katarzyna Maziec z uśmiechem. Młode 
pokolenie jest dziś bardzo wymagają-
ce. Widziało już niejedno w Internecie, 
żyje często w świecie wirtualnym, ale 
to wcale nie znaczy, że nie potrzebuje 
kontaktu z naturą. Wręcz przeciwnie 
– jeśli dobrze się to zaplanuje, takie 
doświadczenia zostają z nimi na długo.

JAK WYGLĄDA EDUKACJA JAK WYGLĄDA EDUKACJA 
W ZAGRODZIE?W ZAGRODZIE?

W Warmińskiej Pszczole stawia się na 
autentyczność i działanie. Dzieci nie 

oglądają uli zza ogrodzenia – zakła-
dają pszczelarskie kapelusze, zaglą-
dają do środka ula, poznają zapach 
wosku i smak świeżo odwirowanego 
miodu. Uczą się, jak wygląda praca 
pszczelarza, ale też jak ogromną rolę  
odgrywają pszczoły w naszym eko-
systemie. W ramach zajęć mogą też  
wykonać własną świecę z wosku,  
stworzyć hotel dla dzikich zapy-
laczy czy wysiać nasiona roślin 
miododajnych.

– Najlepiej sprawdzają się zajęcia, 
w których mogą coś zrobić sami: pomaj-
strować, dotknąć, powąchać, zadać py-
tanie i natychmiast dostać odpowiedź. 
Reagują śmiechem, zdziwieniem, a cza-
sem i entuzjastycznym „WOW!”. Często 
słyszymy: „Nie wiedziałem, że pszczoły 
są takie fajne” albo „Chcę zostać pszcze-
larzem!”. To dla mnie największa nagro-
da – mówi Katarzyna.

ZASADY, KTÓRE DZIAŁAJĄZASADY, KTÓRE DZIAŁAJĄ

Zagroda edukacyjna prowadzona 
przez Katarzynę Maziec jest przykła-
dem miejsca, gdzie edukacja przyrod-
nicza łączy się z wiedzą o naturalnych 
produktach, prośrodowiskowych dzia-
łaniach i z lokalną tożsamością. Jakie 
zasady stoją za jej sukcesem? Co trze-
ba robić, by przyciągnąć młodych? Jak 
podkreśla pszczelarka, nie wystarczy 
dobry temat. Trzeba mówić ich języ-
kiem i tworzyć doświadczenia, które 
będą dla nich przygodą. Oto kilka rze-
czy, które się u nich sprawdzają:

,,Zmysłowość i działanie – zapach, 
smak, dotyk, ruch - młodzi chcą do-
świadczać, nie tylko słuchać.

Autentyczność – żadnych ściem. 
Pokazujemy prawdziwe życie na 
wsi, prawdziwą pracę z pszczołami.  
Ciekawą i satysfakcjonującą, ale czasem 
ciężką.

Poczucie wpływu – niech wiedzą, 
że to, co robią (np. sianie kwiatów 
miododajnych czy robienie świec), ma 
sens i wpływ na środowisko, na ich 
przyszłość.

Nowoczesna oprawa – zdjęcia 
z drona, filmy z wnętrza ula, krótkie rol-
ki z warsztatów – to też element oferty.

Kontakt z pasją – młodzi błyska-
wicznie wyczuwają, czy ktoś mówi 
z serca. Jeśli widzą, że to nas naprawdę 
kręci, wciągają się w to razem z nami.

Dla mnie zagroda edukacyjna to 
nie tylko sposób na życie, ale misja. 
Chcę, by dzieci wiedziały, skąd się bie-
rze miód, jak ważne są zapylacze i że 
natura to nie coś, co ogląda się tylko 
w telewizji. A że czasem trzeba się przy 
tym ubrudzić? Tym lepiej!

Edukacja przez doświadczanie!”

PASJA, KTÓRA SIĘ PASJA, KTÓRA SIĘ 
UDZIELAUDZIELA

Dla Katarzyny Maziec pszczelarstwo 
i edukacja to nie tylko sposób na ży-
cie – to misja. I choć zdobycie tytułu 
Pszczelarza Roku było ogromnym wy-
różnieniem, największą satysfakcję da-
je jej coś innego:
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– Mamy już na sumieniu kilku pszcze-
larzy – śmieje się. Złapali bakcyla pod-
czas naszych warsztatów i dziś mają 
własne ule. Pasja jest zaraźliwa, zwłasz-
cza gdy pachnie miodem i woskiem!

Na polskiej wsi przybywa miejsc, 
które łączą tradycyjne rolnictwo, 
ogrodnictwo, pszczelarstwo z inter-
aktywną edukacją. Młodzi rolnicy ot-
wierają drzwi do swoich gospodarstw, 
pokazując dzieciom, skąd pochodzi 
jedzenie, jak hodować rośliny i zwie-
rzęta, piec chleb czy zbierać jaja. To nie 
tylko nauka – to prawdziwa przygoda, 
która zaszczepia pasję i buduje świa-
dome postawy wobec natury i wsi.

WIEŚ JAK KLASA: WIEŚ JAK KLASA: 
CZYM SĄ ZAGRODY CZYM SĄ ZAGRODY 
EDUKACYJNE?EDUKACYJNE?

Zagroda edukacyjna to innowacyjna 
forma rolnictwa – gospodarstwo nie 
tylko produkuje żywność, ale staje się 
miejscem, w którym dzieci i młodzież 
uczą się przez doświadczenie. Zajęcia 
odbywają się w bezpośrednim kontak-
cie z gospodarstwem: klimaty, zwie-
rzęta, zapachy, smaki i praca na polu – 
wszystko to służy praktycznej edukacji. 
Zagrody wpisują się w trend turystyki 
kulturowej – oferują nie tylko zwiedza-
nie, ale także aktywny udział w życiu 
wiejskim: praca w polu, wypieki, zaję-
cia rzemieślnicze, integracja przy og-
nisku. To odmienna forma wypoczyn-
ku i nauki, tętniąca lokalnym klimatem 
i historią

MIĘDZY POLEM A SZKOŁĄ MIĘDZY POLEM A SZKOŁĄ 
– CO OFERUJĄ MŁODZI – CO OFERUJĄ MŁODZI 
GOSPODARZE?GOSPODARZE?

Każde gospodarstwo z misją dostoso-
wuje ofertę do swojego profilu i pasji. 
Zagrody edukacyjne przynoszą korzy-
ści obu stronom:
l	 Dla rolników: dodatkowe źródło 

dochodu, promocja działalności, 
wzbogacenie życia zawodowego 
o kontakt ze szkołami i turystami, 
możliwość dzielenia się wiedzą 
i budowania lokalnego prestiżu 

l	 Dla szkół: wzbogacenie lekcji 
praktyką, realizacja podstawy 
programowej przez obserwacje, 
eksperymenty, warsztaty i rozwój 
kompetencji społecznych.

Uczniowie np. wysiewają zboża, ob-
serwują rozwój roślin, zbierają plony, 
a potem pieką chleb lub masło – to 
realne doświadczenia „od ziarenka do 
bochenka”, które zostają w pamięci na 
długo. Zagrody edukacyjne to miej-
sca, w których młodzi rolnicy stają się 
nauczycielami – łączą tradycję i tech-
nologię, pola i klasy szkolne. Uczą 

poprzez działanie: sianie, zbieranie, 
sprawdzanie smaków i obserwowanie 
życia. Przekazują nie tylko wiedzę, ale 
i pasję – budując świadome pokolenie, 
które z szacunkiem spojrzy na przyro-
dę i ich własne korzenie.

PRZYSZŁOŚĆ EDUKACJI PRZYSZŁOŚĆ EDUKACJI 
NA WSINA WSI

Ogólnopolska Sieć Zagród Edukacyj-
nych wspiera takich gospodarzy po-
przez promocję, szkolenia, wymianę 
doświadczeń i obecność w ogólnopol-
skiej bazie. To system, który umożliwia 
rolnikom profesjonalizację ich działań 
edukacyjnych i zwiększenie zasięgu 
oddziaływania To nie trend – to edu-
kacyjna rewolucja na polskiej wsi. Mło-
dzi mieszkańcy coraz częściej otwiera-
ją swoje gospodarstwa, nie tylko by 
pracować, ale by przekazywać wiedzę, 
inspirować i budować trwałą więź mię-
dzy dziećmi a naturą.

Maria Sikorska  
Autorka telewizyjnego programu  

„Z klimatem i z pasją”
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Do czterech razy  
sztuka!
Wspólna Polityka Rolna (WPR) jest jedną z najważniejszych polityk UE. Jest to partnerstwo między 
rolnictwem a społeczeństwem oraz między Europą a jej rolnikami. Jest to wspólna polityka dla 
wszystkich krajów i obywateli UE, która przynosi im różne korzyści. I chociaż zmieniają się 
poglądy, a regulacje i korzyści są weryfikowane przez europejskich rolników, zapewnienie 
dostępu do wiarygodnych informacji na temat WPR jest stale aktualnym zadaniem dla 
współczesnych mediów. Program IMCAP - Information Measures relating to the Common 
Agricultural Policy, został zainicjowany przez Komisję Europejską w 2021 roku, aby wspierać  
WPR poprzez finansowanie działań dostarczających informacji na jej temat.

Rok temu pisaliśmy, że Komisja Euro-
pejska zaufałam nam kolejny, trzeci 
raz, powierzając nam realizację projek-
tu w ramach Programu IMCAP. Ta edy-
cja w lipcu dobiega końca. Nie kończy 
się jednak nasza kampania komunika-
cyjna: Nowa Wspólna Polityka Rolna  
– szansą i wyzwaniem dla Polski, 
która została doceniona już po raz 
czwarty i w barwach AgroHorti Media 
będzie kontynuowana w latach 2025– 
2026. 

Naszym głównym narzędziem in-
formacyjnym jest strona www.polity-
karolna.eu, której towarzyszy kampa-
nia w naszych social mediach. Strona 
projektu umożliwia bezpłatny dostęp 
do artykułów na temat WPR publiko-
wanych w specjalnych wkładkach oraz 
na naszych portalach. Zasięg naszej 
kampanii znacznie się zwiększył, gdy 
dołączyły do niej nowe tytuły i media, 
takie jak TopAgar Polska czy Tygodnik 
Poradnik Rolniczy.:

W każdej edycji projektu staramy 
się dostarczać nie tylko nowe treści, 
ale także wprowadzać nowe narzę-
dzia. Obecnie bardzo dużym zainte-
resowaniem cieszą się nasze wideo 
podcasty „Rozmowy o WPR”, które re-
alizujemy od roku. Staramy się w nich 
wspierać naszych odbiorców w zrozu-
mieniu przepisów i wytycznych i mó-
wić o realiach działalności w agrobi-
znesie. W kolejnych odcinkach nasi 
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eksperci dyskutowali m.in. o kierunku 
rozwoju WPR po 2027 roku, ale też 
o dopłatach, interwencji w ceny czy 
zmianach koniecznych w grupach pro-
ducenckich. Prezentujemy także różne 
oblicza polskich obszarów wiejskich 
i życia ich mieszkańców, a bohate-
rowie wywiadów, dzielą się dobrymi 
praktykami.  

W ramach projektu wydajemy spe-
cjalne dodatki do naszych czasopism 
drukowanych, materiały wideo, orga-
nizujemy wydarzenia. Bardzo dobre 
oceny uczestników otrzymała Sesja 
"Kobiety w Agrobiznesie", nowa ini-
cjatywa w ramach IX Forum Rolników 
i Agrobiznesu w Poznaniu.  Jedna 
z prelegentek, Maria Sikorska, preze-
ska Stowarzyszenia Liderki Innowacji, 
dziennikarka telewizyjna, autorka pro-
gramu „Z klimatem i z pasją" mówi-
ła o tym, jak pasję przekuć w sukces 
i zmieniać oblicze polskiej wsi. Opo-
wiedziała historie kobiet, które pod-
biły rynek. 

Sesji towarzyszył cykl wywiadów 
z liderkami reprezentującymi własne 
gospodarstwa, dostawców technolo-
gii i produktów dla rolnictwa, media. 

Kobiety zaangażowane w roz-
wój polskiej wsi to jedna z naszych 
wyróżnionych grup docelowych.  
Co najmniej połowa materiałów wi-
deo, wywiadów realizowana jest za-
wsze z udziałem kobiet. Rolnictwo to 
nadal jeden z tych sektorów gospo-
darki, gdzie pierwsze skrzypce grają 
głównie mężczyźni. Ale to się zmienia! 
Coraz więcej kobiet wychodzi przed 
szereg, osiągając niesamowite sukce-
sy. A to wszystko dlatego, że emanują 
ogromną siłą, zorganizowaniem pra-
cy, wiedzą i pewnością siebie, która  
bez wątpienia jest dziś kluczem do 
sukcesu. Kobiety są również w więk-
szości wśród redaktorów naszych 
mediów. Wszystkie dodatki projekto-
we produkowane są przez redaktorki 
naczelne. 

Inna, szczególnie bliska nam grupa 
docelowa to przedstawiciele młodego 
pokolenia, któremu w obecnej edycji 
projektu dedykowaliśmy wideo pod-
cast wprowadzający w zasady Wspól-
nej Polityki Rolnej oraz specjalne wy-
danie Hasła Ogrodniczego. Mając na 
uwadze, że przyszłość europejskiego 
bezpieczeństwa żywnościowego zale-
ży od młodych rolników i przyszłych 
ekspertów, prowadzimy działania edu-
kacyjne i komunikacyjne skierowane 
do nich. Współpracujemy ze szkołami 
rolniczymi, którym dostarczamy nasze 
materiały. 

Doceniając powiedzenie, że obraz 
wart jest tysiąca słów, realizujemy 
krótkie reportaże z obszarów wiejskich 
w całej Polsce. Nasi redaktorzy odwie-
dzili z kamerą m.in. zmodernizowane 

dzięki środkom z EU gospodarstwo 
w Wiktorowie, warsztaty „Transforma-
cja cyfrowa rolnictwa w Polsce”, ho-
dowlę kóz i przetwórnię koziego mle-
ka, wioski tematyczne czy ekologiczne 
gospodarstwo w Dolinie Baryczy. 

Wspólna Polityka Rolna to temat 
obecny w naszych mediach do wielu 
lat, ale realizacja projektu sprawiła, ze 
staliśmy się jeszcze bardziej rozpozna-
walnym, ważnym centrum komuniko-
wania o sprawach istotnych dla środo-
wiska rolniczego i obszarów wiejskich. 

Przez kolejne 12 miesięcy będziemy 
kontynuować kampanię: Nowa Wspól-
na Polityka Rolna – szansą i wyzwa-
niem dla Polski, licząc na zaintereso-
wanie naszych odbiorców. 

Monika Witek 
Koordynatorka Projektu

Współfinansowane  
przez Unię Europejską

Projekt: Nowa Wspólna Polityka Rolna – szansą i wyzwaniem dla Polski, współfinansowany przez EU w ramach programu 
Information Measures relating to the Common Agricultural Policy (IMCAP)

Wyrażone poglądy i opinie są jednak wyłącznie opiniami autorów i niekoniecznie odzwierciedlają poglądy i opinie Unii 
Europejskiej. Unia Europejska ani organ przyznający pomoc nie ponoszą za nie odpowiedzialności.

www.politykarolna.eu

Projekt: 

NOWA WSPÓLNA  
POLITYKA ROLNA  

– SZANSĄ I WYZWANIEM  
DLA POLSKI
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